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W ie le  m om entów  p rz y k ry c h  i upo k arza­
jących  p rzeży ła  rep u b lik ań sk a  F ra n c y a , n ie raz  
byw ała w idow nią  scen ja k b y  żyw cem  w zię ty ch  
z p ierw szej lepsze; b analnej farsy , albo z cy­
nicznej pow ieści jak ieg o ś dek ad en ta , ale  ta k ie ­
go skandalu , ja k ie g o  św iadkiem  i p rzyczyną  
Jest te raz , jeszcze  w  n iej n ie  było . W szystko  
się w  n ie j rozb iegało  w przeciw ne strony , za­
m iłow anie w  w aśni k ierow ało  k ażd y m  czynem , 
gdy k toś pow iedzia ł b iałe, w n e t in n i n ap rzek ó r 
inusieli k rzyczeć  czarne, ale jeszcze sam  rząd , 
Jak iko lw iek  on  b yw ał, s ta ra ł się zachow yw ać 
pozory so lidarności sw ych  członków , a g d y  ich 
nie m ożna by ło  u trz y m a li, następow ała  albo 
zm iana g ab in e tu , albo rek o n s tru k ey a  jego , w  k a ­
żdym  raz ie  z a ta rg  b y ł z a ła tw ian y  k o n s ty tu c y j­
nie. T eraz odrzucono te  o sta tn ie  fo rm y p rz y ­
zw oitości, ale  zarazem  i fo rm y jak ieg o ś przecie 
ładu. N a indeksie  sp raw  p u b liczn y ch  stanęło  
rów nie g łośne, ja k  zaw ik łane  b an k ru c tw o  T o­
w arzystw a budow y  k a n a łu  Panam sk iego . D a­
w na to  spraw a. P o ch ło n ę ła  ona se tk i m ilionów , 
tysiące rodzin  w trą c iła  w ubóstw o, ty siące  lu ­
dzi o śm ierć p rzy p raw iła . W szyscy  pam iętali, 
ja k  to  la t tem u  trzydzieśc ie , ten , k to  k up ił 
akcyę  k an a łu  suezkiego za 100 franków , sp rze­
daw ał ją  po tem  za 3 ty s iące ; w ięc n ie  było  
człow ieka, k tó ry b y  n ie  m arzy ł o posiadaniu  
bodaj jed n e j ak cy i p a n a m sk ie j; sz ły  n a  to  k rw a ­
we oszczędności w yrobników , szw aczek, s łabych  
starców , sz ły  m ałe  zasoby em ery tów  i ca ły  te n  
tłu m  akcyonaryuszy , k tó ry  od u s t sobie o d ry ­
w ał, by le  akcyę  kupić, p a trz y ł n a  Lessepsa, 
ja k  n a  b łogosław ionego czarodzieja, k tó ry  oto 
iada chw ila  m ia ł m u  pow iedzieć : „Z gartu jc ie  
G o to !11 L ecz  m ija ły  la ta , a czarodziej m ilczał, 
potem  zażądał jeszcze p ien iędzy , i jeszcze, w ięc 
uaw ano m u z o sta tn ieg o  i c iągle czekano 
z u s t jego radośnego  s ło w a , a on ciągle 
m ilczał. T rw ożne w ieści zaczęły  k rąży ć  z razu  
n ieśm iało  i cicho, po tem  coraz na ta rczy w iej 
i g ło ś n ie j , nareszcie  padło  stra szn e  s ło w o : 
b a n k ru c tw o ! Z daw ało  się b iedakom , że zie­
m ia pod n im i się zaw aliła . W strzą śn ien ie  by ło  
tak  -wielkie, że sław n y  k ra c h  w iedeńsk i m oże 
dać o n iem  zaledw o słabe  w yobrażen ie . P o  g łę ­
bokiej rozpaczy  p rzysz ła  chw ila  zastanow ien ia . 
Z badano dzia ła lność  T ow arzystw a  budow y, w łó ­
czono po sądach  sędziw ego L essepsa  i całą  je ­
go d y rek cy ę  i p rzekonano  się, że w in a  była, 
ale tak a , za k tó rą  człow iek n ie  m oże odpow ia­
dać. W  istocie, ja k ż e  obw in iać T ow arzystw o  
budow y w tem , co podstępnie, cichaczem  zro­
b iły  S ta n y  Z jednoczone, zazdrosne o w p ływ  
swój na  całą  A m erykę  ? O ne tego k an a łu  nie 
chciały , albo raczej chcia ły  m ieć go swoim , nie 
francusk im , n ie  europejskim . W ięc  pobudzały  
rząd  m ek sy k ań sk i do s taw ian ia  n iezliczonych  
trudnośc i T o w arzystw u  budow y; u w ik ła ły  go 
w ty siączn e  procesa, ro zstrzy g an e  p rzed  n ie ­
sp raw ied liw ym i sądam i am erykańsk im i, w reszcie 
zaozęły n iedaleko  kopać k a n a ł k o n k u ren cy jn y , 
aby  je n o  od panam skiego  odciągnąć robo tn ików  
i podnieść cenę robocizny7. N ad to  p rz y b y ły  in ­
ne rów nież  nieprzew idziane, tru d n o ś c i: w  sku ­
tek  wymięcia lasów  poczęły  w ysy ch ać  źródła, 
k tó rem i m iał się k an a ł zasilać, zm ien ił się k li­
m a t ta k  bardzo, że w  n iek tó ry ch  m iejscow o­
ściach ludzie  m arli ja k  m uchy i w reszcie za­
brakło  ch ę tn y ch  iść do tak ich  robót. P a rę  la t 
tem u, po zb adan iu  spraw y7, uw olniono L essepsa 
i d y rek cy ę  od w szelk ich  zarzutów , ale n ie  p o ­
zw olono brać z k ra ju  now ych  p ien iędzy  n a  d a l­
sze p róby  budow y kanału , lubo T ow arzystw o 
dow odziło, że jeszcze po trzebu je  ty lk o  pó ł m i­
lia rd a  franków . S praw ę um orzono, ale T ow a­
rzystw o  n ie  dało za  w y g ran ę ; m ilczało ono, 
spodziew ając się lepszych  czasów, w iększej rz ą ­
dowej i publicznej p rzychy lności. T ym czasem  
począł zbliżać się te rm in  k o n tra k tu  T ow arzystw a  
z rządem  m ek sy k ań sk im ; p raw a  jego do ziem i

za ję ty ch  pod k a n a ł i do ro b ó t ju ż  wj/lcona- 
n y c h  m ia ły  w ygasnąć. S ta n y  Z jednoczone za­
częły  się  p rzy g o to w y w ać do objęcia spadku, 
już  tam  się zaw iązała  spółka, k tó ra  m ia ła  k u ­
p ić  od M eksyku ca ły  te n  w połow ie w y k o n a­
n y  k an a ł i dokończyć go, ale ju ż  d la  siebie. 
W te d y  T ow arzystw o  b u dow y  n a  now o się 
ocknęło  i znów  poprosiło  rząd u  o pozw olenie 
n a  su b sk ry p c ję , ab y  m ogło  p rzy s tąp ić  do ro ­
bó t i ta k  u d arem n ić  podstępna zab ieg i Y anke- 
sów. L ecz  tu  się ro zw in ą ł ów skandal, k tó reg o  
w idow nią  je s t  te raz  F ra n c j7a. O trzym aw szy  
p rośbę T o w arzy stw a  budow y, g a b in e t odby ł 
naradę , n a  k tó re j ra d y k a ln ie  usposobiony7 m i­
n is te r  sp raw iedliw ości począł p io runow ać na  
daw ne  śledztw o, dow odząc, że by ło  źle p ro ­
w adzone , z postanow ien iem  u n iew in n ić  dy- 
rekcyę. T rzeb a  w ięc te raz , ko rzy sta jęc  z p ro ś­
b y  T o w arzy stw a  o s u b s k ry p c ją  zarządzie  n o ­
w e śledztw o. O stro  w y stąp ił p rzeciw ko  tem u  
teraźn iejszy7 m in is te r  w ojny  F re y e iu e t, k tó ry  
prezesem  g a b in e tu  b y ł w ów czas, g d y  się od­
byw ało pierw sze śledztw o. P o  d ług ie j sprzeczce 
u ch w aliła  ra d a  g ab in e to w a  w szystk im i g łosam i 
przeciw  jed n em u  głosow i m in is tra  sp raw ied li­
w ości ś ledztw a n ie  zaczynać, a co do sub- 
sk ry p cy i, w y b ad ać  usposobienie w ie lk ich  k ap i­
ta listów , ab y  ty m  razem  ju ż  n ie  n a rażać  b ie ­
daków . Cóż po tak ie j uchw ale  m ia ł uczymić 
m in is te r spraw iedliw ości, je ś li chc ia ł się u- 
trzy m ać  w  g ran icach  k o n s ty tu c y jn y c h  ? M usiał 
albo się zgodzić z w olą  całego  g ab in e tu , albo 
podać się do d y m is y i; innego  legalnego  w y j­
ścia n ie  m iał. O n je d n a k  w olał zrobić skan d al, 
ro z ją trzy ć  n a  now o w szy stk ie  żale  ty c h  ty s ię ­
cy, k tó re  n a  ak cy ach  panam sk ich  strac iły7 sw e 
oszczędności, i m oże na  falach  tego  oburzen ia  
w yróść n a  b o ia ie ra  i obrońcę nieszczęśliw ych , 
s tać  się panem  sy tu a c ji ,  naczeln ik iem  rządu , j 
W ięc  na  d ru g i dzień  po owej narad z ie  g a b i­
netow ej dow iedzieli się-m inistrow ie z ogrom u bid 
zdziw ien iem , że p ro k u ra to r  p aństw ow y  w y to ­
czy ł śledztw o d y rek cy i T o w arzy stw a  p an am ­
skiego. U w ie rzy ć  n ie  chcie li! L o u b e t zw ołał 
n ap ręd ce  n a rad ę  g ab in e to w ą  w  g m ach u  p a r ­
la m e n tu  i  tu  m in it te r  sp raw ied liw ości n a j­
spokojniej oświadczy7! , że w brew  uchw ale  
całego rządu , k aza ł p rzeprow adzić  śledztw o.

W ięc  oto doszło ju ż  w rep u b likańsk ie j 
F r a n c j i  do tego , że n ie  m a rządu , je s t  ty lk o  
ko leg ium  sam ow ładnych  panów , z  k tó ry c h  
k ażd y  postępuje  ja k  chce, w brew  w y raźn e j 
w oli in n y c h  w spó łtow arzyszy  w ładzy , a ci 
in n i n ic  n a  to  po radzić  n ie  m ogą, ch y b a  od­
dać sp raw ę n a  sąd izb y  depu tow anych . L ecz 
jak że  ta k i sąd będG e upokarzający7 n a w e t d la  
sam ego g a b in e tu  i p rezesa jego , skoro pow agi 
sw ej n ie  zdołał u trz y m a ć  n a w e t m iędzy  po­
m ocnikam i sw ym i, k tó ry c h  sam  pow ołał do 
g a b in e tu !

W y jśc ie  z tego  je s t  jedno : d y m is ja  ca­
łego g ab in e tu . I  ta k  się zapew ne stan ie , bo 
je s t  jeszcze in n y  do tego  powód, m ianow icie 
k o m is ja  p a r la m e n ta rn a  o d rzuc iła  rządow y p ro ­
je k t handlow ego tr a k ta tu  z Szw ajearyą . L ecz 
rodzaj w yjścia, to  rzecz najm niejsza. T u  w ażne 
to, że ro zk ład  F ra n c y i w idocznie  je s t  coraz 
większy7, skoro m ożliw e są ta k ie  skandale , ja k  
ten , n a  który7 pow ażył się m ało znany7 m in is te r 
sp raw ied liw ości R ica rd , chociaż n a  coś podo­
bnego n ie  ośm ielił się p o rw ać w ielce p o pu lar­
ny7 i zu ch w ały  m in is te r  w ojny  B oulanger. P o ­
m im o w szelk ich  leczn iczych  i d esyn fekcy j- 
n j7cli środkow , proces g u io ia  w idocznie  po­
stępuje.

W  M adrycie  odbyw ały  się te raz  u roczy ­
sto śc i z pow odu p rzy b y c ia  w  gościnę p o rtu ­
galsk iego  dw oru. K ró lew sk ie j p arze  to w arzy ­
szy li p rezes g ab in e tu , m in is te r  w ojny  i m in i­
s te r  sp raw  w ew n ętrzn y ch . O dbyw ali oni d ług ie  
n a ra d y  z k o n se rw a ty w n y m  g ab in e tem  h iszp ań ­
skim , co pew ne zaniepokojen ie  sp raw iło  we

szkodziła  H iszp an ii n ie  ty lko  w  różnych  d ro ­
bnych  kw estyach , aie i w  w ażnej m aro k ań ­
skiej. A le  rok  tem u, w szedłszy  w  z a ta rg  z A n ­
g lią  z pow odu p raw ie  n iezn an y ch  kolonii a f ry ­
kańsk ich , dosadnie  się p rzek o n ała  o egoizm ie 
tego  sp rzym ierzeńca. W  rządzie  i o p in ii p u ­
b licznej zw ro t n as tąp ił. Z aczęto  bez up rzed zen ia  
spoglądać n a  H iszpan ię , k tó ra  ze sw ej s tro n y  oka­
z y w a ła  zupełne  w yrzeczen ie  się d aw n y ch  zabor­
czych  in ten c jo . D w a sio strzane  pań stw a  poczęły7się 
zb liżać do siebie-i nareszc ie  stanęły7 n a  te j stopie, 
że m ożna b y ło  pom yśleć o jakichś uk ład ach . 
W ięc o d b y ła  się ta  w iz y ta ; podczas k tórej 
podobno rokow ano o s ta ły  zw iązek  p o h iy c z u y  
i ekonom iczny, k tó ry b y  P o rtu g a lię  w y rw a ł z 
hand low ej zależności od A nglii, a  p o lity czn y m  
ruchom  H iszp an ii d a ł w iększą swobodę, obu 
zaś ty m  państw om  szerszą podstaw ę do w alki 
z rep u b likan iz tnem  , nac iska jącym  z F ra n c j i .  
O czyw iście, n a s tąp i rew izy ta  w  L izbon ie  i 
koniec końców  dw a te  k ró lestw a  pó jdą  ręk a  w 
rękę. D rzem iący  pó łw ysep  p iren e jsk i n iedaw no  
zaczął się budzić  z w iekow ego le ta rg u  i coraz 
w yżej podnosić g łow ę i g łosu  żądać w spraw ach  
europejsk ich . N iem iło  to  F ra n c y i ,  że pod je j 
bokiem  pow staje  now y siln y  czynn ik , n iem iło  
A ng lii, że tra c i a ren d ę  po rtu g a lsk ą . W ięc  oba 
te  p ań stw a  są p o iry to w an e  tw orzącym  się so­
ju szem  H iszp an ii z P o rtu g a lia .

F ra n c y i A nglii, a lbow iem  te uw a p ań stw a  j
c iąg n ę ły  zd aw n a  n iem ałe  zysk i z w aśni, trw a ­
jące j s ta le  m iędzy H iszp an ią  a Porfcugalią. T a  
o s ta tn ia  op ie ra ła  się zaw sze o A nglię  i n ieraz
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ep ilog  trag iczn ie jszy , an iże li się spodziew ano: 
św ieży  zam ach dynam itow y7, k tó rego  ofiarą p a ­
dło p ięcioro ludzi.

Gały7 P a ry ż  przejęty7 je s t  zgrozą  te j n o ­
wej zb rodn i an a rch istów , n a w e t zagorzali so­
c ja liś c i  są od w czoraj po iu ln ie jsz j7m i i z ło rze­
czą tym , k tó rz y  p o d k ład an iem  bom b chcą 
zbaw ić ludzkość. A  je d n a k  n ie  k to  in n y , 
ty lk o  oni sam i w y tw o rzy li to  p lem ię m or­
derców , ono je s t  je d n ą  z la to rośli socyalizm u 
iraneuzk iego . Ń ie trz e b a  b y ć  daleko  w idzącym  
m ężem  s tan u , aby7 n ie  poznać zgubnej d z ia ­
ła lności p rzyw ódzców  ru c h u  robo tn iczego  w e 
F ra n c y i. U zn ają  to  n a w e t an g ie lscy  socyaliści, 
a jeden  z icli p rzyw ódzców  J o h n  B urns, w  ro ­
zm ow ie z w sp ó łp racow nik iem  Figara, ta k  się 
w y raz ił o ru c h u  ro b o tn iczy m  w e F r a n c y i : 
„K ie ro w n icy  ro b o tn ik ó w  n a  k o n ty n en c ie  dużo 
krzyczą, a le  sam i ido' w iędną, -czego chcą. My7, 
A ng licy , g d y  chcem y w yjść n a  trzec ie  p iętro , 
s taw iam y  spokojnie nogę n a  sto p n iach  i p rze ­
byw am y je d e n  po d rug im , zaś u  w as k rzyczą , 
że schody trz e b a  w y w ró c ić”.

S łyszeliście  n ie raz  zapew ne o szacow nym  
w spó łp racow niku  Figara ,, szw agrze jednego  z 
kroz.usów izrae lsk ich , p isu jącym  pod pseudon i­
m om  Ja tju es  de St. Cere. P isu je  on  a r ty k u ły  
po lityczne , k tó re  n ie raz  ro b ią  senzacyę, gdyż 
au to r ich p rzez sw e k o ligacye  z R o tszy ld a - 
m i, uchodzi za  „źródło najlep ie j po inform ow a­
n e 11. N a  k a rb  te j dobrej r e p u ta c j i ,  k tó rą  się 
cieszy, p isuje też często p. S t. Cere, a raczej 
p an  R o sen th a l, g d j7ż to  je s t  jego  w łaściw e 
nazw isko, b red n ie  n iestw o rzo n e  — i te ra z  p u ­
ścił znów  je d n ę  w św iat. O to doniósł z pow a­
g ą  augura , że tró jp rzy m ie rze  n a  p raw d ę  się 
chw ieje, bo A u s-ry a  z n iego  w ystępu je . No, 
szczęśliw i ubodzy  n a  duchu , k tó rz y  uw ierzą  
te j n iedorzeczności, ale  we F ra n c y i i tacy7 
się znajdą.

Ś w ia t p o lity czn y  fran cu sk i zaczyna  spo­
strzegać , żo je ś li p. F re y c in e to w i ub y ło  w o s ta ­
tn ic h  czasach  w iele znaczen ia  i popularności, 
to  za to  p rz y b y w a  m u n ieu s tan n ie  lat. To też 
są ludzie, p a trz ą c y  w przyszłość, k tó rz y  ju ż  
zastan aw ia ją  się n ad  tem , * k to  m a być jeg o  
następcą. O bsadzenie posady  m in is tra  wojny7 
w e F ra n c y i  n ie  je s t  rzeczą  ła tw ą . W ojsk o w y  
być n im  n ie  może, bo jeże li je s t  z ły m  je n e ra ­
łem , to  zaszkodziłoby  to  a rm ii, a  je ś li  je s t  do­

b rym , to  by łoby  n iebezp iecznem  d la  rep u b lik i 
s taw iać  go n a  czele arm ii, bo m ógłby7 zostać 
cesarzem . T ym  żołn ierzom  n ie  m ożna w ierzyć. 
C j7w iln i n a to m iast z re g u ły  n ic  się n a  sp ra ­
w ach w ojskow ych  n ie  rozum ieją. Wy7chow ała  
sobie rep u b lik a  jednego  tak ieg o  cyw ila  p. F re y -  
c ineta , trz e b a  w ychow ać drug iego . K a n d y d a t 
ju ż  się z n a la z ł ; je s t  n im  spraw ozdaw ca w  
sp raw ach  w ojskow ych w izbie, d ep u to w an y  
D reyfus, żyd. P o lec ił 011 już w ystaw iać , gdzie  
ty lk o  m o ż n a , fo tografię  sw ą w  m undurze  
p o ru czn ik a  rezerw y , k tó ry  nosił p rzed  laty7. 
Szkoda, że z b y t rw ący  się naprzód  b rzu szek  p su ­
je  w ojskow e w rażen ie . J e d n o  w k ażd y m  razie  
zyskać  a rm ia  może, je że li zostan ie  on m in i­
s trem  wojny7: szan o w n y  te n  deputow any7, bę­
dąc szefem  w ielk iej firm y zbożow ej w Ode- 
sie, n ie  da się oszukać n a  dostaw ie zboża 
d la  arm ii.

D użo m ów iono osta tn ie in i czasy o zam ia ­
rze  po łączen ia  się k o n se rw a ty s tó w  z um iarko­
w an y m i rep u b lik an am i. P osłu ch a jc ie  więc, w 
ja k i  sposób rep u b lik an ie , a  w  p ie rw szym  rz ę ­
dzie rząd , to ru ją  k o n se rw a ty sto m  drogę do 
po jednan ia . N a  o sta tn iem  posiedzeniu  izby7 
w niósł d ep u to w an y  T h a llie r de P o n tev ille  in ­
te rp e la c ję  , d la  czego rząd  n ie  dopuścił do 
k o n k u rsu  o posadę pom ocnika in ż y n ie ra  cz te­
rech  m łodych  tech n ik ó w  pom im o, iż m ieli 
św ie tne  kw alifikacye. N a  to  odpow iedział m i­
n is te r  robó t p u b liczn y ch  Y ie tte  w śród  hucz­
n y c h  oklasków  izby  : „S tało  się to  dla tego,
że ludzie  ci n a leżą  do rodzin , z n an y ch  z k o n ­
se rw a ty z m u 11.

Ś lady  ta jem niczej zb rodn i w ykrydo p rzy  
u licy  B o tsa ris !a. M iędzy szy ch tam i m a te ry a - 
łów  now o budu jącego  się tam  d o m u , g a łg an ia rz  
pew ien  zn a laz ł tru p a  m łodej k o b ie ty  na k a ­
w a łk i pok ra janego  i w  g ra b e m  zaw in ią tk u  
ułożonego. C iało p o k ra jan e  by ło  n a  dw anaście  
kaw ałków , a le  n ie  było m iędzy  n im i an i g ło ­
w y, an i rąk . a n i w nętrzności. J e d e n  z rogów  
p rześc ie rad ła , w  k tó rem  zaw in ię te  b y ły  te  
s traszne  k aw ałk i, w j7ż a r ty  został w itiy o lem , co 
dow odzi, że m usia ł b y ć  tam  w y h a fto w an y  j a ­
k iś  znak , k tó ry  z łoczyńca  d la  za ta rc ia  śladu 
zniszczył. O stro żn y  złoczyńca, to  też  darem nie  
u siłu je  go po lieya w y k ry ć , a  ze znalez ionych  
części zw łok tru d n o  odgadnąć, k to  b y ł ofiarą. 
Z pow odu w y k ry c ia  tego  m orderstw a  w ydarzy7! 
się ch a rak te ry s ty czn y 7 epizod. O to g d y  d z ien ­
n ik i rozg łosiły , że  znaleziono  p o k ra jan e  k a w a ł­
k i c ia ła  ludzk iego  i że  po lieya  czyn i poszuk i­
w an ia , czy ja k a  m łoda  k o b ie ta  n ie  zg in ę ła  o- 
s ta tu iin i d n iam i w  P a ry żu , zgłosiło  się do 
szefa  b iu ra  b ezp ieczeństw a, p an a  G orona, 
cz te rd z iestu  kochanków , m ężów  lu b  ojców, 
o znajm iając  sw e zguby . Do ja k ie j k a teg o ry i 
należały7 p rzew ażn ie  te  zapodziane  kob iety , 
świadczy7 najlep iej te n  szczegół, że w w ie lu  
w y p ad k ach  zgłosiło  się k ilk u  św iadków  o je d n ą  
i tą  sam ą zgubę.

M orderstw o  to  ja k  zw ykle  m ocno ludzi 
poruszyło , ale do k ilk u  dn i zapom ną o lnem , 
albo coś innego  się w y d a rzy  i za jm ie uw agę. 
J u ż  to  p rzy zn ać  trzeb a , że z łodzieje i m ordercy  
p a ry scy  dz iw n ie  się w y k sz ta łc ili i udoskonalili. 
Są ta c y  e leg an c i w  cy lin d rach  i frak ach , k tó ­
rz y  o k rad łszy  cudze m ieszkan ie  zostaw iają  w 
n iem  b ile ty  w izy tow e z p rzep roszen iam i i w y ­
razem  u b o lew an ia  n a d  szkodą okradzionego. 
N ajbardz ie j te ra z  rozpow szechn iony  g a tu n e k  
g rab ic ie łi cudzej w łasności s tan o w ią  ta k  zw an i 
„ k am b rio le rzy 11 (cam bi io le u rs ) , tru d n ią c y  się 
o k radan iem  m ieszkań . R zezim ieszek  ta k i w cho­
d z i g dzieś na  p ię tro  i dzw oni. Je ż e li m u  o tw o­
rz ą  z a p y tu je  g rz e c z n ie : „W szak  to  trzec ie  p ię ­
t r o 11. „N ie, to  c z w a rte 11. „A ch! p rzepraszam  
najm ocniej, om yliłem  się .11 Je ż e li zaś n a  dzw o­
n ien ie  n ik t  n ie  w yjdzie , w ted y  o tw ie ra  drzw i, 
z ag a rn ia  co znajdzie  i um yka, zaś w  raz ie  p rzy - 
d y b a n ia  d o b y w a sz ty le tu  i ra n i lub  zabija, a 
w szystko  zw in n ie  i bez hałasu . L e tn ią  porą 
„p ra c u ją 11 ci ichm ościow ie g łów n ie  w p u sty ch  
p a łacach  a ry sto k rac jo , p rzeb y w ające j n a  wsi, 
zim ą zaś po m ieszkan iach  k lasy  przem ysłow ej, 
hand lu jące j, lu b  z resz tą  czy ichbądź, gdzie  je s t
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co do zab ran ia . In n i znow u o b ław iają  się n a ­
pada jąc  n a  zapóźn ionych  przechodn iów  w p u ­
sty ch  u licach . — C iskają  oni n ap ad n ię tem u  
w  oczy p ieprz  tłuczony , albo ch w y ta ją  go n a  
pdecy: je d e n  dźw iga, d ra g i obdziera , a  potem  
ciskają  n ieszczęśliw ą ofiarę do S ek w an y  lub  
w  k a n a ł na jb liższy . N ajn iebezp ieczn ie jsi są 
zb ro d n iarze  operu jący  w  spółce z kobietam i. 
L izie  sobie k toś w ieczorem , n a raz  podsuw a się 
doń n iew ias ta  i wziąwszy7 pod rękę  do siebie 
zaprasza. Je ż e li p rzechodzień  je s t  roztropny7 i 
odczepi się od n iej, m oże B ogu podziękow ać, 
że u n ik n ą ł zag łady , ale jeżeli się da  p rzyw ab ić , 
w ów czas za lo tn a  to w arzy szk a  zaprow adza go 
w  ja k ą ś  uliczkę, g dzie  dw aj je j w spó ln icy  o g łu ­
szą go silnem i razam i w głow ę lu b  na  śm ierć 
zabiją, a  po tem  obedrą. Są specj7aliści ło tro- 
w skiego rzem iosła, czyha jący  n a  p ijan y ch  p rze­
chodniów . — G łów nem i m iejscam i schadzek  
zb ro d n ia rzy  są szynkow nie  n o cn e , otaczające 
ta rg  m iejski, czy li ta k  zw ane hale, a z pom ię­
dzy7 n ich  szy n k o w n ia  „ojoa L un ett,e“ w  pobliżu  
p lacu  Mauberfc n a jb a rd z ie j je s t  osław iona. — 
D alej nieco są „Ł om y A m erykańsk ie '" i służą 
za  k ry jó w k ę  złodziei pospolitych. L okale  te, 
k tó re  po liey a  to leru je , są n ie raz  te ż  i rodzajem  
p u łap ek  n a  je j usług i. Z łoczyńcy  da ją  się fam  
często d u rzy ć  i pojm ać m niem anym i tow arzy­
szom, zaw iera jący m  z n im i znajom ości i ko le­
żeństw o, częstu jącym  su to  i zw ierzającym i się 
im  z rzekom ych  p iano  w złodziejskich , do k tó ­
ry c h  w y k o n an ia  w spólnego  ich  zapraszają . S ą 
to  w łaśn ie  specj7a ln i do tego  agenc i policy jn i, 
którzy7 pozyskaw szy7 tem i zw ierzen iam i i po­
częstunkam i zau fan ie  ło trów , i chciw ość ich  
podnieciw szy7, n ap row adza ją  ich  n astęp n ie  na 
czekającą  w7 um ów ionem  m iejscu straż , i do 
w ięzien ia  odstaw iają .

Z Izby sądow ej,
( Właściciel Ztoczoica przed sądem.)

D zisie jsza ro zp raw a u c h y liła  znow u rąb ek  
ta je m n ic y , w  ja k i  to  cudow ny sposób rosną 
n ie raz  d ługi, c iążące n a  w łasnościach  ziem skich.

P rzed  p rzy sięg ły m i sta je  dziś Sam uel Sel- 
zer w łaśc ic ie l Z łoczow a, o skarżony  o oszustw o 
a m ianow icie, że p. K azim ierzow i S tefanow i Mło- 
deckieim i pożymzj7ł 3500 zł. a  w z ią ł za to  sk rj7p t 
n a  20.000 zł. R ozpraw ę p row adzi rad zea  Spęda- 
kow ski, ja k o  w o tan c i zasiadają  rad zcy  N ildsch 
i L o renz , p ro toko łu je  p. C zajkow ski. O skarże­
n ie  w nosi zast. p ro k u ra to ra  P iw ock i, a obrony  
podjął się  d r. D ziędzielew icz.

R zecz  się ta k  m ia ła : Sam uel S e lzer po­
życzy7! lir. M łodeckiem u 3500 zł. zaco o trz y ­
m ał dw a w eksle po 2000 zł. A le  po tem  zapro­
ponow ał sam  S elzer M łodeckiem u, że m u  po­
życzy7 20.000 zł. je d n a k  pod w aru n k iem , że je  
zah ipo teku je  na  dob rach  M łodeekiego Brody7 i 
Szczur o w ice i że z ogólnej k w o ty  p o trąc i so u e  
ow ych  3800. T erm in  z a p ła ty  oznaczono n a  1 
lis to p ad a  1874, a  w  raz ie  n ied o trzy m an ia  te r ­
m inu  m ia ł p łacić M łodecki po 3 p re t. m iesię­
cznie, aż do um orzen ia  całej sum y.

U m ow ę zaw arto  u  ś. p. no ta rju sza  G oebia 
w  K rakow ie . M łodecki d a ł Selzerow i sk ry p t 
n a  20.000 zł. a  te n  m u zw rócił dw a jeg o  
w eksle  po 2000 zł. Z a pow ro tem  do L w ow a 
M łodecki upom inał się u S e lzera  o re sz tę  k w o ty  
ale S elzer z razu  w y m aw ia ł się, że n ie  m a ty le  
go tów ki, a  po tem  ośw iadczy ł, że się  chce wy­
cofać z tego  in te resu . N iepom ogła in te rw e n ­
c j a  no t. W itosław sk iego , a n i p ośredn ic tw o  M a­
je ra  W ein reb a , k tó ry  w r. 1878 u k ład a ł się z 
S elzerein  o zap łacen ie  d łu g u  p rzez M łodeekiego.

W ein reb o w i o św iadczy ł Selzer, że z p ro ­
cen tam i od 3.500 zł. należy  m u się ju ż  ty le , 
ile je s t  w yrażone w skrypcie . M imo to  Selzer 
przez la t  s z e s n a ś c i e  n ie  upom inał się o p ie­
niądze, czekając w idocznie, ab y  M łodecki za­
pom niał jak  się sp raw a  m iała. D opiero w m a r­
cu 1891 w y stąp ił z p rośbą do sądu  w  Z łoczo­
w ie o pozw olenie zasekw estrow an ia  dochodów  

dóbr, M łodeekiego Brody7 i Szczurow ice na 
w rzekom o m u należący ch  się 20.000 zł.
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W I A l f i T
P O W I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

| — To w inszu ję  te j kobiecie sucho t! Co do
! m nie, w olałbym , żeby7 A ntiłka z czasom  pofcrze- 
| bow ała  jeździć  do Vichy. A le róbcie, j a k  chce- 
i eie. J a  ty lk o  ośw iadczam , że s ir A ss-B u ła t co- 
j raz  m niej m i się podoba.
i — Czem -że m ógłby  zdobyć tw oją p rzy - 
’• cky lność ?

— N iech  ro b i cokolw iek! N iech  s ta ra  się 
w yjść  z te j pozycyi, k tó ra  sam a p rzez się n i­
gdy7 się n ie  rozw ik ła!

L an i H elen a  m ilk ła , a  sir C a rlin g to n  po 
chw ili dodaw ał:

— P raw dziw e szczęście, że O lgerodem u udało  
się w łaśn ie  te raz  zaniem ódz! O d ty g o d n ia  m a­
m y  p rzy n a jm n ie j spokój, ale  to  d ługo  n ie  po­
trw a . O dw iedzam  go co dzień  i w idzę, że m u 
nic, no n ic ! — zdrów , ja k  P ru sa k ! W ięc  to  nie 
choroba, ale jak ie ś  g rym asy , za k tó re  n iech  go 
F o r tu n a  su to  w y n a g ro d z i! A le ju ż  z m in y  jeg o  
w idzę, że w kró tce  znów  będzie nas zaszczycał 
sw oim  m iły m  hum orkiem . O baczysz, żo lada  
d zień  się z jaw i! - i zacznie się d aw n a  m ęka!

R zeczyw iście  pew nego w ieczora O igerodo 
się zjaw ił. W szed ł do salonu  z ta k ą  tw arzą, 
ja k  g d y b y  p rzed tem  między7 n im  a  A n u łk ą  n ic  
się n ie  sta ło , je d n a k  m ały  w ypadek  w y trą c ił 
go z rów now agi. L edw o sic w e d rzw iach  po ­
kazał, T obby. leżący7 u  nóg  A nu ik i, ze rw a ł się 
i podniósłszy szerść na  g rzb iec ie  zaw arczał. 
B aronow i żyw o s tan ę ła  p rzed  oczam i scena 
w  ogrodow ym  nam iocie, k rew  m u u d e rzy ła  do 
głowy7, zapom niał g dzie  je s t ,  zap o m n ia ł, ża 
w szyscy  n ań  pa trzą , i z tw a rzą  w ykrzyw ioną  
gn iew em  rzu c ił się n a  psa, ja k  g d y b y  chciał 
go zadusić. B u ldog  n asro ży ł się jeszcze bar-

szony s ir C arlin g to n  corych le j clrw ycił go za

(Ciąg dalszy).

Dum ny7 Pom orczyk  a n i p rzypuszczał, że 
już się n aw iąza ła  n ić  między7 n im  a kozakiem .
I  ju ż  on jej n ie  rozerw ie. W ą tła  jeszcze ja k  
pajęczyna, będzie ona coraz g ra b ia ła  niespo- 
s trzeżen ie  dla niego, ja k  n iespostrzeżen ie  n iżej 
i  n iżej upada człow iek, popymliany n ienaw iśc ią  
i nam iętnością  sam olubną.

O w y p ad k u  w  ogrodow ej a ltan ie  n ik t  się 
n ie  dow iedział, ty lk o  jeszcze g łośniej zaczęto 
m ów ić w Szurze, że życie  A n u lk i w idocznie 
kapieje. W  istocie  zb lad ła  je j tw a rzy czk a  i schu­
dła, g łow a się pochy liła , z zapad łych  i podkre­
ślonych oczu p a trz y ł c iąg ły  p rzestrach , a k ied y  
czasam i po jaw ił się n a  je j tw arzy7 b lady  uśm iech, 
w ym uszony  pieszczotam i siostry , to  b y ł ta k  b o ­
lesny , że p an i H e len a  corychlej się odw racała , 
n ie  m ogąc opanow ać g w ałtow nego  w zruszenia, 
a  czcigodny  s ir C arlin g to n  sp ieszn ie  się u suw ał 
z pokoju  i coraz częściej m ów ił do ż o n y :

— N ieszczęście p rzyniosło  tego  Ass-Bnłafca!
To n iezdara. Boję się, że jest ego istą  n a jg o r­
szego g a tu n k u . J u ż  wolę O łgerodego, bo p rz y ­
najm nie j kocha A nulkę.

—- N ie inów -że, baron  ecie, tak ich  h e rezy i! — 
odpow iadała  pan i. — K o b ie ta  szczęśliw a n ie  
z irm , k to  ją  kocha, ale z tym , kogo s a n a  I dżj+yj l  w iw o  I J y -m J ,7 jego oczy, a w w nrozs- 
kocha. i ceni g a rd le  ta k a  w rzała  W iciekL.ść, że p* .estra-

! oorozę i  za  d rzw i w yrzucił. O lgerode przecią- 
| g n a ł ręk ą  po tw arzy7, tłu m iąc  w zburzen ie , po- 
! tem  się n izko  u k ło n ił A nuice i odszedł pow itać  

pan ią  domu.
O d tąd  d la  A n u lk i zaczął się szereg  jeszcze 

w ięk szy ch  niepokojów . J e ś li  p anu  W ła d y s ła ­
w ow i zd arzy ło  się spóźnić, dostaw ała  g o rączk i; 
każde  zagło.śne słowo, s tu k  n ag ły , k rzy k  n a  
u licy , zgoła  każd a  n iespodziew ana d ro bnostka  
w p raw ia ła  ją  w nerw ow e dreszcze. S tra c iła  sen, 
do u s t n ic  n ie  b ra ła , k rom  kaw ałk ó w  lodu. 
L ecz  n ie  u ża la ła  się n igdy . R az  ty lk o , w  odpo­
w iedź n a  p y ta jące  spojrzen ie  p a n a  W ładysław a, 
szepnęła  ze łzam i, p rzyciskając  w ychud łe  ręce 
do sk ron i:

—  To m ożna um rzeć!...
O n w te d y  n ag le  ta k  s tra szn ie  pobladł, że 

n a ty c h m ia s t w ż a r t  obróciła  sw e słow a i o d tąd  
przy7 n im  s ta ra ła  się b y ć  n a w e t w esołą.

N adarem nie . T en  przym us jeszcze  m ocniej 
k rw aw ił m u serce. D ręczony  ja k  A  n u lk a , 
oczekiw aniem  k a tastro fy , k tó ra  lad a  chw ilę  
m ogła w y b u ch n ąć  , i w y rzu tam i su m ie n ia , że 
los ukochanej złączy7! ze sw ą n ie d o lą , czu ł się 
n ad  w szelk i w y raz  nieszczęśliw ym i i n ie litośc i- 
wrie  p o tęp ia ł się za  pozostanie w  Szurze. O to , 
m ów ił sobie, iż  n ie  p ow in ien  by ł m yśleć o sw ym  
honorze  i d la  ra to w a n ia  go pośw ięcać spokoju 
A n u lk i. N iech b y  go m iano za  szpiega, n iech b y  
nazw isko  jeg o  pow ieszono n a  szubienicy7, je ś li  
ju ż  ta k a  jeg o  dola , że w szystko  p rzeciw ko  
n iem u  się obraca! C ie rp ia łb y  o k ru tn ie , ale 
ty lk o  sam ; c ie rp ia łb y  bez n a d z ie i, ale  m ia łb y

W c z e ś n ie j , czy później zed rą  z n iego  m askę 
i daw no  w y d an y  w y ro k  w y k o n a ją  z  ca łą  śc i­
słością, a  tym czasem  c ią g le ' będzie  się w lekło  
tak ie  ż j7cie, ja k  teraz , —  m ęka p ie k ie ln a , n ie  

j ży c ie ! A  elioćby n ig d y  n ie  zd arli zeń  m aski, 
to  czyż z n ią  n a  tw a rz y  i z w iecznym  n iep o ­
kojem  w  sercu  m ógł zaślub ić  A n u lk e  ? P rzecie

I p o c ie c h ę ,

, te raz  co ż -

że w łasnem  życiem  
to  ' ' '

L rzeci
1 > rzyn aj m niej spoKoj

je ś li m e 
A nulki. A

m e ! A ch, to  tak ie  p roste ! C zem uż o te m  nie 
pom yśla ł odrazu?...

C zem u ? Oto, słabość! O to sam o lu b stw o ! 
O to, n ie g o d z iw o ść ! P o d d a ł się m iłem u uczuciu, 
po d łu g ie j tęsknocie  ch c ia ł zakosztow ać rad o ­
ś c i , n ie  pom yśla ł o A n u lc e , o sobie . je n o  p a ­
m ię ta ł ,  zosta ł —  i o t , w ęzeł ta k  się zap lą ta ł,

sporządził p ierw sze d a n ie :

że te ra z  ch y b a  go ro z c ią ć , k to  w ie , może 
z życiem , — ze sw ojem  , 
to  straszno , to  p raw d ziw a k lą tw a!

T ym czasem  dom  księc ia  Mi takiego zaczą ł

rzye . otoz i m acie 
szehno-ską ju c h ę !

—  Gzy7 1 ak  ? — obojętn ie  w ym ów ił pan  
W ład y sław  i rę k ą  m ach n ą ł n ied b a le : — W szy st­
ko n u  jedno!

— A ha! T a k !  J e d n o  ci! — m ru k n ą ł R e u tt, 
obrażony  tą  obojętnością. -— Zaczekaj , aż po 
śn iad an iu  opow iem  co to  za j u c h a , a w tedy  
m ów, jed n o  ci, czy7 n ie  j e d n o !

AY p arę  godzin  p o te m , ja k  p rzed  k ilku  
ty g o d n ia m i, R e u t t ,  M irsk i i pan  W ład y sław  
zasied li do narady7. R eu tt, ch m u rn y  i strap iony , 
z a c z ą ł :

— N aw et fa jk a  m i n ie  sm ak u je , t-ak szbara- 
| dn ie  n a  duszy7! H a ,  cóż! C hcieliście , n o ,  tc

się oży w iać , schodzili się oficerow ie n a  zw ykłe 
ś n ia d a n ie , pow sta ł m iędzy  n im i g w a r  w esol
śm iech  w y b u c h a ł co chw ilę  i coraz n a ta rc z y ­
w iej p u k an o  do d rzw i p a n a  W ład y sław a .

W ięc  w y szed ł — i w n e t po rw a ła  go fala  
h u czn e j zab aw y , w  k tó re j n iech ę tn ie  b ra ł 
u dz ia ł, co w idząc, szep n ą ł m u  R e u tt :

— C o , w yg ląd asz  w śród  n a s , ja k  borsuk  
między7 psam i?  H a ,  z a p e w n e , pod ang ie lska  
flagą p rz y jem n ie j?  I  n ie  jesz n ic?  R ozum iem ! 
W  sw oim  pokoju  najad łeś się w junarzonyon  
m arcepanów  i zap iłeś m lekiem  z n ieb iesk ich  
m igdałów . B a  ! P y szn e  to  p rz y sm a k i! A le , do 
m ilion  dyabłów , m usisz dziś zjeść m isę k o z a ­
ckiej juchy7!

— Ju ch y ? ... kozackiej?  — pow tórzy7! p an  
W ład y sław . —• Cóż to  znaczy , p u łk o w n ik u ?

to  n ic ,  ale  z A nulk i, [ m acie ! N iech  dya-bli b iorą paiisk ie  g ry m a sy !
C óż! R ad z iłem  po sz lacliecku , ro z tro p n ie , p rze ­
zorn ie : u c ie k a j! — m ów iłem  —  cz ło w iek u !
N b , n ie  posłuchałeś.., P o tem  c h c ia łe m  tego  
hy c la  Nachodkę...

— W y p raw ić  n a  ta m te n  św iat, wiemy7 o tem , 
— p rze rw a ł n iec ie rp liw ie  M irski. — Cóż d a le j?

— N ie, inosan ie ! T ego  n ie  c h c ia łem , bo d la  
ła jdaków  n i o m a tam tego  św ia ta . C hciałem  go

i

A  cóż
js c ia  za; m ego n io  mu. . Bózw oiinsc;

m oże z n a c z y c . no s tu  liip ranow  
i  em u psiiOfutiU N uchodbe nucna- ]

po p ro s tu  u b ić  ja k  psa. A ie cóż! Zakrzymze- 
Jiscie m n ie , w ykom binow aliśc ie  coś m ądrzej
szego. —  Ol, i m acie t e r a z :

— C ó ż , n ap rzy k ład  , m am y? — sp y ta ł M ir­
sk i u śm iechając  się.

— C o? — op ry sk liw ie  powtórzy7! R e u tt. — 
A  choćby  to  , żo te n  cham ski szczen iak  p rz e ­
w rócił cale a rc h iw u m , szukając l;77' 7" "listów  gon- 

w arszs w sk ie jczyoh za B ia ło rzeck im  i  w y ro k u  
k o m is ji. H ę  , cóż w y n a  to  ?

— To , że n ie  znalaz ł ,7 •— rz e k ł M irski.

{0-ią.g dalsi y ua.stąpl).
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i p ro cen ta  od r. 1874 po 3 p rc t. m iesięcznie. Sąd, 
op ierając  się n a  przedstaw ień  in rzeczy  p rzez  
Selzera, pozw olił n a  to. P ro k u ra to ry a  pań stw a  
więc o skarża  Selzera  o to, że podstępn ie  w pro ­
w adził w błąd sąd złoozow ski i dopuścił się 
oszustw a n a  szkodę S te fan a  K az im ie rza  Mło- 
deckiego.

Sam uel Selzer, m ężczyzna  ju ż  szpakow aty , 
dobrej tuszy , pyszny  ty p  „naszego obyw atela  
m ojżeszow ego w y z n a n ia 11, zap rzecza  w szystk ie­
m u, co m u zarzuca  a k t  o skarżen ia  i tw ierdzi, 
że M łodeekiem u zap łac ił całych. 20.000 zł., a 
m ianow icie d a ł m u  dw a w eksle po ‘2000 zł., 
k ilk a  kw itów  n a  3—4000, po trąc ił sobie p ro ­
cen t za ro k  je d e n  w sum ie 4000 a resztę, około 
10.000 zł. d a ł m u gotów ką.

P o  dziesięciom inutow ej p rze rw ie  p rz y s tą ­
piono do dalszego p rzesłuchan ia  Selzera. P ro ­
k u ra to r  s taw ia  m u k ilk a  p y tań .

P  r  o k. Po upraw om ocnien iu  ju ż  a k tu  o- 
sk a rżen ia  przeciw  p anu  p rzez apelacyę, zaw ar­
łeś pan  ugodę, na  m ocy k tó re j M łodecki m iał 
panu  zapłacić ty lk o  9000 zł. K to  zaproponow ał tę  
ugodę ?

O s k a r ż .  J a k  dow iedziałem  się, że je s tem  
oskarżony, pow iedziałem  : |P o  co m i tego , n iech  
p ien iądze p rzepadną, dzieci zgódźcie  się.

P r o  k. A  k tóż  to  b y ły  te  dzieci ?
O s k. N o ! dr. R o żankow sk i i moje dzieci

także.
S taw ia li jeszcze p y ta n ia  oskarżonem u o- 

b rońca dr. D ziędzielew icz, radzoa N ik isch  i 
p rzy sięg li dr. F e d a k  i p. S tanuchow sk i, poczem  
w ezw ano p. S te fan a  K azim ierza  M lbdeckiego. 
Z a  zgodą obrońcy  i p ro k u ra to ra  n ie  zaprzysię- 
źono św iadka.

P  r  z e w. S k ąd  pan  zna S e lzera  ?
M ł o d .  Z arekom endow ał m i go W einreb . 

P o trzebow ałem  w ted y  4000 złr. da łem  m u dw a 
w eksle po 2000 z łr. a on m i za je d e n  w ypłacił 
po s trącen iu  p rocen tów  p e łn ą  kw otę. W y je c h a ­
łem  do K rak o w a  i z tam tąd  za te legrafow ałem  
po resz tę  p ien iędzy . S e lzer p rzy jech a ł i o św iad­
czył, że o tw orzy  m i dalszy k re d y t do 20000 zł. 
Z godziłem  się n a  to  i w ystaw iłem  sk ry p t n a  
20000 złr., ou mi zw rócił dw a w eksle  i dał 
a conto 1500 złr., a  resz tę  m iał m i w ypłacać 
w  m iarę, jak  zażądam .

P  r z e w. "Więcej żadnej kw oty  potem  nie 
o trzy m ałeś  pan  od n iego  ?

M ł o d .  N ie ! n ig d y . W e L w ow ie żądałem  
za p ośredn ic tw em  p. W . W7itosław skiego  i W eiu - 
reb a  zapdaty resz ty , ale on p rosił o zw łokę.

P  r  z e w. D laczego p an  potem  za pośre­
dn ic tw em  p. K oliscliera  zaw arł um owę, że za­
płacisz  Selzerow i 18000 złr., je ś liś  pan o trzy m ał 
ty lk o  3500 złr.

M ł o d .  P . K olisclier m iał moje pełnom o­
cnictw o, a z resz tą  chodziło  m i o zw łokę.

P  r  z e w. C zy nie czułeś się pan p o k rzy w ­
dzony p re ten sy am i p. S e lze ra?

M ł o d .  N a tu ra ln ie , ale  po o sta tn ie j ugodzie 
n a  9000 zł. już n ie  czułem  się pok rzyw dzony  i 
d la  teg o  cofnąłem  sw e p rzy stąp ien ie  do postępo­
w an ia  karnego .

Następm ie o d czy ta ł p rzew odniczący  k ilk a  
ak tów , a p ro k u ra to r zadaw ał p y ta n ia  pi. M łode- 
ckiem u.

P  r  o k. C zy przed sp isan iem  sk ry p tu  ż ą ­
dał k to  od pana, abyś przed uo taryuszem  po­
w iedział, żeś dostał 20.000 zl.

M ł o d .  Sam  Selzer.
P  r  o k. C zyś się pan nie obaw iał oddać 

Selzerow i sk ry p t na  2U.ODO, w ziąw szy  ty lk o  
3500 zl.?

M ł o d .  Nie sądziłem , aby  011 to w yzyskał, 
ufałem  mu.

O godz. 1 odroczy! przew odiiicząojc roz­
praw ę do 4 po południu.

R a d a  m ias ta  L w o w a .
Lwów 17 listopada.

O bradom  p rzew o d n iczy ł p. w icep rezy d en t 
dr. M archw icki. P rzed  p rzy stąp ien iem  do po­
rząd k u  dziennego  w niósł p. r. l le p p e  in te rpo - 
lacyę, d laczego u rząd  budow niczy  zezw olił na 
w ad liw ą  re k o n s tru k c ję  dom u p. \V opuie eh ow ­
akiego p rzy  u licy  A kadem ick iej, k tó ry  k u ch n ię  
r e s ta u ra c j i  sw ej u m ieścił tuż  p rzy  w ychod­
kach. N ad to  u sk arża ł się p. łleppo  n a  z ły  stan  
d ró g  n a  N ow ym  Sw iecie, n a  u licy  1 Issolińekieh 
i S łow ackiego. U lice to p rzed staw ia ją  je d n ą  
w ielką ka łużę  bło ta , są p e łn e  w yboje w tak , że 
p rze jazd  p rzez n ie  po łączony  jesc z w iolkiem i 
trudam i, a z ciężarem  p raw ie  u ie inoż tbneru  jest 
przez te  u lice  się przedostać. K o ła  g rzęzn ą  
w  błocie aż po osie.

P . r. S tebe lsk i u sk a rża ł się n a  b ło to  i w y ­
boje n a  u licy  K ochanow skiego.

D e leg a t p. M ichalsk i w yjaśn ił, iż  p rz y ­
czyną tego  złego  s ta n u  d ró g  je s t  b rak  k am ie ­
n ia  po trzebnego  do szu tro w an ia  ulic. P rzew o ­
dn iczący  dr. M archw ick i ośw iadczył, iż po­
czyn i w szelkie krok i, aby  ty m  niedogodnościom  
zapobiedz.

N astępn ie  po za ła tw ien iu  k ilk u n as tu  re- 
kursów  w  spraw ach  budow niczo poi cy jnyoh . 
polecono m ag is tra to w i zbadać p iek a rn ię  p. M ra- 
zka  p rzy  u licy  B ato rego . P iek a rn ia  t.a m a n i­
sk i i w ad liw y  kom in, tak , że w d o i s ło tne  
dym  z n iego  ściele się po p rzy leg ły ch  u licach  
i zan ieczyszcza pow ietrze. W  dalszym  ciągu 
p rzy ję to  do w iadom ości i z a tw ie rd z en ia  sp raw ę 
budow y m ły n a  w B łotni; d y rek cy i te a tru  lw ow ­
skiego  uchw alono  w yp łac ić  re sz tę  należnej je j 
subw ency i za r. 1891 w  kw ocie 2.000 zł., ale 
z sum y te j polecono s trąc ić  300 zł. n a  rzecz 
ubog ich  ch rześc ijan , a to  jako  kom pensatę  za 
dw a p rzedstaw ien ia , k tó re  d y rek ey a  n a  te n  cel 
b y ła  obow iązaną dać, ale teg o  n ie uczyn iła . 
N ad to  postanow iono w ezw ać dy rek cy ę  te a tru , 
a b y  p rzy n a jm n ie j połow a z 30 obow iązkow ych 
p rzed staw ień  operow ych za  dobre uznanych  
d aw an ą  b y ła  po zw y k ły ch  cenach. Pod pom nik 
d la  ś. p. Ju lia n a  Ordona-, b o h a te ra  w ojsk n a ­
szych, un ieśm ierte ln io n eg o  „ R ed u tą  O rdona" 
M ickiew icza, odstąp iła  R a d a  bezp ła tn ie  odpo­
w ied n i kaw ał g ru n tu  na  cm en ta rzu  Ł yczakow ­
skim . P o m n ik  ów budow ać będzie p. T adeusz 
B arącz, a rty s ta -rzeźb ia rz .

P rz y tu lisk u  polskiem u w "Wiodmu p rzy ­
znano subw eucyę w kw ocie 50 złr., za tw ie r­
dzono o pera t rach u n k o w y  budow y p rzy tu lisk a  
dla b iednych  w e Lw ow ie, p rzy ję to  do w iado­
mości rachunk i z ad m in is tracy i sto ików  ta rg o ­
w ych za 1 półrocze .1890 r. i postanow ieni' 
p rzystąp ić  do budow y kanałów  w ulicy  Szkol- 
nejj Podzam cze i części u licy  Żółkiew skiej.

D ługą dyskusyę  w yw ołała  sp raw a p rzy ję ­
cia p o rty e ra  d la  gm achu  ratuszow ego.

R ad n y  ks. kan. M azurak  usk a rża ł się na 
wielkie n ieporządki panu jące w ra tuszu . G m ach 
ten  zam iast pryśw iecać całem u m iastu  po­
rządkiem  i w zorow ą czystością na leży  do naj- 
n iechluin iejszych. N a podw órzu leżą k u p y  gnoju 
1 śm iecia, a w p iw nicach  urządzono k u rn ik i 
d la  drobiu i chlew y d la n ierogacizny . T ak ie  
n ieporządki t.uż pod okiem  p rezy d en ta  m iasta

panow ać n ie  pow inny. M ów ca w nosi p rzeto , 
ab y  d la  upo rządkow ania  gm achu  i p rzy p ro w a­
dzenia  go do czystości p rzen iesiono  sta jn ie  
s traży  pożarnej z ra tu sza  n a  in n e  m iejsce, ab y  
sta rano  się o czystość n a  podw órzu i w p iw n i­
cach, by w  g łów nej k la tce  schodow ej urządzo­
no w indę i t. d. W y w o d y  te  poparli tak że  pp. 
rad n i B ardasz  i K ordys, poczem  R a d a  p rzy ję ła  
w niosk i ks. kan . M aznraka i po lec iła  m a g is tra ­
tow i w ypracow ać odpow iedni e laborat.

O godzin ie  9 przew odniczący  d la b rak u  
k om p le tu  zam k n ął posiedzenie. D alszy  ciąg  
obrad  dziś o godz. pół do siódm ej w ieczorem .

M a ł y  T ^ e . f l e t o n
Zdanie panny o kobietach.

Z n an a  em an cy p a tk a  w a rsz a w sk a , pan n a  
M ary a  P rzew óska, w y s tąp iła  ten ii d n iam i 'w  je -  
dnem  z pism  w arszaw sk ich  z a rty k u łem  z a ty ­
tu ło w an y m  „Int.u icya kobieca w św ietle  now ej 
w ie d z y 11. P osłucha jm y  te d y  co pisze ta  panna, 
bo to  bardzo  .zajm ujące. O to je j słow a :

„...W błogosławieniem świetle wiedzy dni 
ostatnich, strącając własnemi rękami z piede­
stałów prawdy urojonej strupieszałe bożyszcza 
wczoraj zaledwie w pocie czoła mozolnym wzno­
szonych dogmatów, w świetle nowego nauko­
wego mistycyzmu, który za fundament, nauko­
wy swych twierdzeń bierze zdobycze pozy- 
tywnej wiedz}’, horyzont}- widzenia naszego 
obejmować poczynają bez, miary, a iridnokrtic/i 
poznania  koła swe zataczają aż po rubieże, 
nieskończoności. Przybył tu niby jeden czyn­
nik badań więcej, jedno .światełko z wieku­
istych „zaświatów“ płynące, jeden świetlny, 
przejrzysty promień wiedzy czystej, a zyska­
liśmy tyle — prawie wszystko 
Z/rozum iałeś szanow ny czy te ln ik u  ? B ardzo  

na,s to  cieszy, bo sądziliśm y, że n ie  zrozum iesz. 
Ż eby  je d n a k  n ie  cy tow ać całego a rty k u łu , no­
tu jem y, że opow iada nam  w n im  au to rk a , iż 
d la  je j szczęśliw ego um ysłu, k tó ry  zyskał już... 
„p raw ie  w sz y s tk o 11 i k tó rego  w id n o k rąg  po­
zn an ia  ta k  daleko  sięga, n ie  m oże i k w esty a  
kobieca p rzedstaw iać  ta jem nic. T ajem nice  te  
odsłonił}- p rzed  au to rk ą  b ad an ia  pozy ty w n e  
nad  rozlicznem i prze jaw am i hypnozy . O ne to  
pouczy ły  au to rkę, że k o b ie ta  w ogóle odznacza 
się „p rzew ag ą  transced  en ta l tferj św iadom ości11 i 
że dzieli te n  p rzyw ilej z ascetam i re lig ijn y m i 
i naukow ym i, z w ie lk im i re fo rm atoram i ludz­
kości i je j p rzew odnikam i, z w ie lk im i w izyo- 
n eram i ducha czu jącym i za m iliony, z poetam i, 
a r ty s ta m i i w szystk im i gen iuszam i św ia ta  i 
ludzkości, k tó rzy  n a  now e pcha ją  go  to ry , 
w reszcie  z... dziećm i. O w to p rzyw ile j p rze ja ­
w ia  się w sk łonności ko b ie ty  do „n ieupousta- 
w ionycli p raw ie  obaw  i lęków  w ew n ę trz n y c h 1' 
i w sk łonności do chorób nerw ow ych . D zięk i 
tem u, k o b ie ta  w lot, n ierzadko  „odgaduje i od­
czu w a11 to  do czego m ężczyzna d ro g ą  skom pli­
kow anych  czynn ików  i k a teg o ry i um ysłow ych 
dochodzi m ozolnie, su b te lizu je  i w cie la  w ż y ­
cie idee, k tó ry c h  tw ó rcą  i in ic ja to re m , a r a ­
czej au to rem  odpow iedzialnym , byw a zazw yczaj 
mąż. W y raża jąc  w ątp liw ość  co do sam odziel­
ności ow ego au to rstw a, p an n a  P rzew óska tak  
dalej pisze ku  zbudow aniu  ptei sw ojej :

„...Teorya anabolicznej bierności kobiety, 
zastosować się dająca jedynie w pewnych do­
syć ściśle określonych granicach, za wyodrę- 
bniknietn tej olbrzymiej sfery psychizmu, któ­
rego bezwzględna zależność od biologicznych 
właściwości ustroju ściśle wykazać się nie da, 
wymy kając się owszem taktycznie z pod pre- 
syi podobnie apriorystycznych dogmatów — 
teorya ta mieć nawet może na poparcie swoje 
i inne jeszcze, acz zgoła nie nowe, mimo, że 
przez naukę ofioyalną dziś jeszcze nie przy­
znane dowody...u
Rozum iecie pan ie  ? -— Może nie! No, to 

słuchajc ie  dalej ;
■„...P kobiet stwierdzono przewagę elek­

tryczności ujemnej, u mężczyzn dodatniej: ztąd 
logicznie płynący wniosek, że dla wydania 
koniecznej iskry  życia w jakimkolwiek zakre­
sie, warunkiem sine qu.a non jest harmonijne 
zlanie się obu fluidów : męzkiego i żeńskiego...11 
N o! to  ju ż  jaśn ie jsze , n ie p ra w d a ż ?  A le 

obliczm y koiik luzye ;
„...Z różni - tych wypływająca tedy ko­

nieczność — pisze p. Przewóska — zajmowa­
nia w życiu różnych prze/, obie płci stanowisk, 
obok niezbędnej i li w sterze działania soli­
darności, 7, których jedynie ma iskra życia 
wypłynąć, konieczność pracy na właściwym j 
każdej płci gruncie, we właściwej sferze wy- 1 
klucza stanowczo wszelką ideę współzawo- ' 
dnictwa, zgubnej walki o byt i tym -podobne 
bałamuctwa ciasno pojmowanego równonpraw- | 
nienia... A  eliae.ua aa part et sa p a r t hieni
marqitee...u

A leż nic słuszniejszego ! W szakże  do tej 
k o n k lu z ji  doszliśm y w- życiu  p ie rw ej zanim  
b ad an ia  nad  hypnozą o d k ry ły  nad  transce- 
d en la ln e  w łaściw ości kobiecego um ysłu , zanim  
poznaliśm y „ teo ryę  anabo licznej b ierności ko­
b ie ty 11, zan im  w iedzie liśm y o rodzaju  e lek try cz ­
ności kobiecej. F ilozofia  ch rześc ijańska  trzy m a  
się także  zasady  : a chacun sa p a r l...u ty lko , że 
ta  zasada w p rak ty ce  życiow ej określona je s t 
ściślej an iże li w teo ry ach  now oczesnej w iedzy, 
sięgającej aż po „rub ieże  n ieskończości”.

P o n o  c n ie  m u s i n i t /  p r o s i ć  n a m i e j -  
s e o a y e h  n a s z y c h  j i r e u u m e r a  t o  ó t r  a b y  
a n i  p r z e / r a . ć n c  p r z e z n a e ,  o n  i/ch (H a  n a s .  
a n i  l i s t ó w  d o  n a s ,  a n i  ż a d n y c h  ru jo  l a  
z l e c e ń ,  h t ó r e m i  > > "s c h c ą  o b a r c z y ć ,  n i e  
a r t r e s o w a l i  d o  J t l U K A  D Z I E N H I R Ó W ,  
y d y ż  l i  a r o  t o  j e s t  p r z e d s i ^ b i o c s t w e - t n  
z a p e ł n i ć  i n n e m  i  i n t e r e s ó w  „ P l t Z T S -  
O L A D X P  z a ł a t w i a ć  n i e  m o ż e  P a ł y  s t o ­
s u  a c h  t c s p o n m i a n e y o  B i  a  c a  D z i e n n i -  
h ó w  d o  n a s  ; o t e y a  t y i h n  n a  t< n > ,  ż e  
, n o  p r z t /  j m n j c  p r e n n n i e r a t ę  m i e j s c o w ą  
n a  „ P r ż e y f a j f  i  s j > r z e d a  j e  o d d z i e l n e  n u  
m e r a  u  sze f/ o  p i s m a ,  p o d o b n i e ,  j a h  
1e s - y s t h i c i t  i n n y c h  I  i c o i c s h i e h  * z a y r a -  
n  ie ' .  n y c / t  d z i e > .  n i h o t e  11 s z y s t />'/e  z a ś  
p i e n  i ( ( d z e  i  l i s t y , p r z e z n a c z o n e  d l a  n a s ,  
n a l e ż y  w y f ą e z n i e  a d r e s o w a ć  d o

A t i m i H i s / r a c t j i  „ P r . e n / i t j t l u "

n/. S y h s t  u s / ra  4 5 .

KRONIKA.
Lwów 1 7 listopada.

Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu dnia
11 bm ., zatwierdziła wybór dra Karola Benoniego, 
dyrektora gimnazyum w Tarnowie, na zastępcę prze­
wodniczącego Rady szkolnej okręgowej; wybór dra 
Włodzimierza Olszewskiego , adwokata w- Nowym 
Sączu i Tomasza Ciągły, gospodarza w- Podegrodziu

na delegatów Rad}- powiatowej do Rady ezk. okręg, 
w Nowym Sączu.

Mianowania. Galicyjska krajowa Dyrekeya 
skarbu zamianowała ukwalifikowanego tyt. wach­
mistrza żandarmeryi .Taltóba T u ta ja ; ukwalifikowa- 
nego.r sierżanta Wilhelma H oendla; praktykantów 
podatkowych : Ignacego Siemieńslriego, Józefa Stel- 
czyka, W ładysława Lisa, Ludwika Pieńczakowskie- 
go ; prowizorycznych adjunktów podatkowych : Al­
freda Strigla i Antoniego Swidowskiego: prakty­
kantów podatkowych: Edwarda Czeremkiewioza,
Mieczysława Samlickiego, Karola Zawadzkiego, Jo ­
zefa Kurzeję, Józefa Nakryjkę, Józefa Horbaczew­
skiego, Włodzimierza Zakrzewskiego, Kazimierza 
Lubowieckiego, Tadeusza W ładysława 2-ga im. Da­
szyńskiego ; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Michała Rewakowic.za; praktykanta podatkowego 
Józefa M azurkiewicza; prowizorycznego adjunkta 
podatkowego Michała Stawińskiego ; praktykantów 
podatkowych : Tytusa Jaworskiego, Zygmunta Ter­
leckiego, Kazimierza Herbsta, Kamila Opolskiego, 
Stanisława Bugajskiego, Bazylego Jławrytowa, Anto­
niego Podfilipskiego; prowizorycznego adjunkta po­
datkowego Marcina Bujaka ; praktykantów podatko­
wych : Feliksa Banasia, Jana  Woźniaekiego, Leona 
Łomeja ; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Jana  Wilusza-; praktykantów podatkowych : Jakóba 
Krynickiego, Maurycego recte Mojżesza Reicha, 
Abrahama Hochhausa; prowizorycznego adjunkta 
podatkowego Kamila Strojnowskiego; praktykantów 
podatkowych Ludwika Zajedlewskiego, Zygmunta 
Błockiego ; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Franciszka J e ż k a : praktykantów podatkowych :
Franciszka Swięnfm, Wojciecha Mrożka, Szymona 
Gorkiego, Stefana Witkowskiego, Szczepana Czerni- 
kowskiego, Juliana Pasiecznickiego, Filipa Ra­
kowskiego ; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Marcina Baziaka ; praktykantów podatkowych : Jó ­
zefa Knapczyka, Józefa Najdałę, Teofila Szpytkę, 
Jar/a Michalika, Stanisława Jurkiewicza, Rajmunda 
Brunona 2-ga im. Scholzego, Eugeniusza Nowakow­
skiego , egzekutorów podatkowych : Romila Szan-
kowskiego, Józefa Tfisikiewicza i kalknlanta rachun­
kowego Antoniego Tymińskiego — adjunktami po­
datkowymi w X I klasie rangi.

Minister skarbu zamianował Juliusza Draka i 
dia Jana SkWarczyńskiego starszymi komisarzami 
skarbowymi we lwowskiej Dyrekcyi skarbowej.

Rada szkolna krajowa zamianowała :
Ks. Emiliana Abrysowskiego liauczycieleTn iv- 

ligii gr. kat. w szkole wydziałowej żeńskiej w Sta 
nisławowie ; ks. Andrzeja Pawickiego nauczycielem 
rz. kat. religii w 4 klasowej szkole żeńskiej w T ar­
nowie na Grabówce; Izydora Ornatowskiego kieru­
jącym nauczycielem 5 klasowej szkoły męskiej w Ju- 
wnrowie ; Macieja Lenarta nauczycielem szkoły lu­
dowej w Siedlcu; dra Bolesława Baszczyńskiego 
suplentem w szkole realnej w K rakow ie, oraz za­
twierdziła w zawodzie nauczycielskim Franc. Zycha 
w gimnazyum w Drohobyczu.

KonkUPSa. Dyrekeya poczt i telegrafów rozpi­
sała z terminem do 30 bin. konkurs na posadą eks- 
pedyeuta pocztowego w urzędzie pocztowym w Ba­
bicach nad Sanem, w pow. przemyskim.

Wybory do Rady powiatowej w B-horodcza- 
uach odbędą się dnia 22 grudnia, rb. z grupy gmin 
wiejskich, dnia 27 grudnia z miast a 30go grudnia 
z grupy większych posiadłości.

S l l lb y .  W  stanisławowskiej kolegiacie łaciń­
skiej pobłogosławiony zostanie dnia 1.9 bm. o godzi­
nie 1 1 przed południem związek małżeński panny 
Maryi Michaliny Mochnaekiej z p. Aleksandrem Krza­
nowskim, urzędnikiem dyrekcyi ruchu kolei państw, 
we Lwowie.

Dnia 21 b. 111. odbędzie się w kościele N. P. 
Maryi na Jasnej Górze w Częstochowie ślub panny 
Maryi Bartosińskiej, z panem drem Bogumiłem Bień­
kowskim.

W kościele św. Anny we Lwowie odbędzie się 
dziś o godzinie pól do 7 wieczorem ślub panny Ma­
ryi Kellerównej, /. p. W ład. Daszyńskim, adjunktem 
podatkowym.

Przed kilkoma dniami zawarty został w W ar­
szawie związek małżeński p. Jana Zamarajewu, pi­
szącego pod pseudonimem Ursyna, z panną Muryą 
Rogo.-zewską, artystką scen teatrów prowincjo­
nalnych.

• Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia
miasta Lwowa". Na listę powyższego Towarzystwa 
wpisali się w dalszym ciągu z wybitniejszych osobi­
stości: pani Seweryna Jabłonowska włośnic, dóbr,
ks. prałat-infułat, dr. Ludwik Jurkowski, ku. ka­
nonik Mikołaj Pawłowski, pp. : radży Namiestnic­
twu dr. Bronisław Łoziński i Gustaw Mauthner, 
i adzea sądowy dr. Romuald S hubert,, profesorowie 
dr. Ludwik Ćwikliński, dr. Henryk Kndyi i Leonard 
Marconi, właścii iel dóbr Stanisław Brykczyński, Jó ­
zef hr. Łubieński, Emil Barteru iii a n Brayer, Józef 
Godlewski, dyrektor filii Banku auetro-węgierskiego 
dr. Jan Jeleń, adwokat kipjcwy dr. Aleksander Ma- 
ryański, konoepDta dr. Witold Bartoszewski, biK'h- 
h-dtrr Dymitr Ko/.Zyndyk, inżynier Zygmunt. Moty­
lowi,ki, kasy er W incenty Żabiński, artysta-rzeźbiarz 
Antoni Popiel, artysta-malurz Marceli Harasymowicz, 
i Aleksander Augustynowicz, sekretarz Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych Stanisław Sokołowski, ra­
dny miasta Stanisław Niemozynowski , bankier Au­
gust Schellenberg, właściciel apteki K alikft K rzy­
żanowski, właściciel cukierni Ferdynand Gross, ry ­
townik Jakób Schapha, kupiec St. Thullie , majster 
murarski Jan Chwielowiec.

Zmiana zegaru. Rada miejska w Stryju, na 
posiedzeniu dnia 14 bm. uchwaliła od dnia Iti bm. 
na nowo uregulować zegary według czasu słonecz­
nej®?. W  zeszłym roku zaprowadzono lam czas środ-
kowo-europejski.

Trojaki powiła wieśniaczka Marya Popielowa, 
w Bryknie nowej, w pow. trembowelskim.

Czas Środkowo-europejski. W  sprawie zapro­
wadzenia czasu środkowo europejskiego dla wszyst­
kich stosunków życia publicznego i powszedniego 
którą poruszaliśmy w kronice nrze 202 Ih-zey/ąitn 
z dnia 10go listopada 1 . b. piszą nam z Podwo- 
łoczysk :

Niewątpliwie pożądanem byłoby zrównanie 
czasu kolejowego i pocztowego z czasem obowiązu­
jącym w stosunkach publicznych, a mianowicie wszyst­
kich urzędach , szkołach itd. , a co za tein idzie 
i w stosunkach prywatnych ; tak jak w całej Anglii 
i Szkoeyi — nie wiem czy i w Irlandyi - jest je ­
dna i ta sama godzina, godzina kolei żelaznej (Rail- 
way-Time), którą oznacza obserwutóryum aatronomi- 
czno w Greenwieh.

Uniknęłoby się tym sposobem uciążliwych nie­
raz i bałamutnych operacji arytmetycznych, polega­
jących na odciąganiu lub dodawaniu różnicy pomię­
dzy czasem miejscowym czyli słonecznym , podług 
którego idą zegary w większej części m iast, a ze­
garem środkowo-europąjskim , podług którego przy­
chodzą i odchodzą wszystkie pociągi kolejowe i urzę­
dują poczty.

Już zaprowadzenie środkowo-europejskiego czasu 
ua wszystkich kolejach żelaznych monarchii austro- 
węgierskiej jest wielkim krokiem na tej drodze : 
przez nie usunięte zostały takie dziwolągi jak  na- 
przykład, że w Wiedniu żaden pociąg nie przycho­
dził, ani nie odchodził podług czasu miejs owego, 
tylko podług czasu pragskiego ; źe w Galicyi wszyst­
kie pociągi chodziły podług czaeu budapeszteńskiego,

a wskutek tego w Krakowie były trzy rozmaite go­
dziny : miejscowa , budapeszteńska dla byłej kolei
Karola Ludwika, a pragska dla kolei Północnej.

Otóż ze wszechmiar pożądanem byłoby, aby 
w całej monarchii austro-węgierskiej zaprowadzonym 
był tak, jak w całej Anglii jednolity c-zas, a miano­
wicie środkowo-enropejski, który jest zarazem cza­
sem kolejowym. Ustałyby przez to mnogie niedo­
godności. D/.iś naprzykład urzędy pocztowe odbie­
rają i wyprawiają poczty podług czasu środkowo­
europejskiego , a dla stron interesowanych otwie­
rają i zamykają biura podług czasu miejscowego, 
czyli słonecznego.

Ażeby jednak takie zrównanie czasu mogło 
być zaprowadzouem i istotnie praktyczny przyniosło 
pożytek, trzebaby w niektórych zwłaszcza miejsco­
wościach pozmieniać godziny urzędowe i szkolne 
w miarę tego, o ile te miejscowości leżą iia wschód, 
albo na zachód od południka star ogrodź kiego 15° od 
Greenwieh. Anglia i Szkocya zajmują od południka 
w Greenwieh 2° na wschód a G° na zachód , razem 
więc około 8° geogr. długości, zaś z Irlandyą około 
12° geogr. długości, —  austro-węgierska monarchia 
jednak zajmuje od południka środkowb-enropejskiego 
około 6° nu zachód, a około 11° długości geogr. na 
wschód, razem więc około 17'.

W skutek tego położenia różnica czasu miej­
scowego od czasu środkowo-europejskiego wynosi 
w Krakowie około 20 minut, w Tarnowie około 24, 
w Rzeszowie około 28, we Lwowie około 36, te Tar­
nopolu około 42, w Malesy mówco około 44, w Pod- 
wołoczyskach około 45 minut.

Rzecz więc ja sn a , że j-żcli dotąd wr miesią­
cach zimowych popołudniowa nauka w szkołach 
publicznych odbywała się między 2 a 4tą po połu­
dniu, to zaprowadzając po miastach czas środkowo­
europejski, trzebaby mi| rzykład we Lwowie ten czas 
popołudniowej nauki szkolnej pominąć o pół godziny, 
a w Tarnopolu o trzy kwadranse naprzód ; w Kra­
kowie wyst.arczv Jby kwadrans. Łatwo bon i m i do 
pojęcie, że o 4tcj po południu podług czasu środl.o; 
wo-enropejakiego tj o 4 minut 36 we Lwowie, a o 
gocltinie 4 m. 43 w Tarnopolu będzie w szkole naj­
zupełniej ciemno i trzebaby Bale szkolne oświetlać..

Podobnie też trzebaby zmienić godziny urzę­
dów publicznych, a w ślad za tenii zmianami sądzę, 
że z. i-zuseei utarłyby się łatwo zmiany godzin i 
W życiu prywiitueni.

D eutscher Scliulveiein, znane stowarzyszenie, 
mające pa celu zakładanie i utrzymywanie szkól 
niemieckich w niięjscowościac.h, w których ludność 
niemiecka stanowi mniejszość, zna jduje sic w opłaka­
nych stosunkach finansowych. Yj tego powodu odby­
ła się przedwczoraj w Pradze konlercm-ya uiuniie- 
c.kicli mężów zaufania, nu której postanowiono wydać 
odezwę, wzywającą do'składek na rzecz stowarzy­
szenia.

B iIIP0  Tow. im. ..St. Staszica11 zostało prznnię- 
sioue do domu przy ul. Sykstuskiej I. 48 I piętro. 
Kancelarya Tow. otwarta dla interesantów od 4 —0 
po południu.

Konkurs dramatyczny im Wołmikowicza zo 
stal rozstrzygnięty przedwczoraj w Krakowie. W  po- 
sie lżeniu brali udział pp .: Dr. Adam Asnyk, Zy­
gmunt, hr. (Jicszkuw.ski, Dr. Karol Estreicher, Dr. 
Konstanty Górski, Apollo Lubicz, Ludwik Micha 
łowski, Dr. Ignacy Rosner i Henryk Sienkiewicz. 
"W głosowaniu o nagrodę w kwocie 500 zlr. padło 
sześć głosów na dramat historyczny w czterech 
albach p. t. „Zwalczeni11, jeden glos na komedyę w 
trzech aktach p. t. „Fredzio11 i jeden głos na sztukę 
historyczną w pięciu aktach p. t. „Sto lat tounr1. 
Tak wie nagrodę konkursową otrzymał czt.croakt.owy 
dramat historyczny prozą: „Zwalczeni11. Po otwarciu 
koperty okazało się, żc autorką nagrodzonego dzieła 
jest panna Helena (Jeysingor, zamieszkała w Micha­
łowie, w gubernii lubelskiej.

Sąd konkursowy nadto zalecił do grania na 
stępujące, sztuki: 1) „Fredzio11, kcmiodca w trzech 
aktach prozą. p. Stanisława Graybnera. 2) „Książę 
H enryk11, dramat z dziejów Szlązka w pięciu aktach 
prozą p. Bronisława Grabowskiego. 3) „Romans 
hrabiny11, dramat w pięciu aktach proza Wincentego 
hr. Ł sia. 4) „Sny Tereni11, komedya w czterech 
aktach prozą, p. Zygmunta Sarneckiego. 5) „Sto 
la t .temu“, obraz dramatyczny w pięciu aktadi prozą, 
p. Jana Znłęgi.

Jak  się dowiadujemy, nagrodzony dramat panny 
Ce.ysingcr, osnuty na tle walk o niepodległość Rul- 
macyi z W enwyą, przedstawia pierwszorzędne pię­
kności poetyczne. Siła języka, barwność, obrazów, 
dramat.yczność akeyi, a nudewszystko owiewający ca­
łość urok prawdziwej, szczerej poezyi pozwalają 
stwierdzić, że konkurs im. Wołodkowicza wydal re­
zultat. bardzo dodatni, bo wyprowadził na jaw nie­
znany, a wielki talent poetycki. — Zaraz po wy­
niku głosowania zawiadomiono autorkę o tryumfie, 
odniesionym na konkursie. Nagrodzoną sztukę bę­
dzie musiała autorka w niektórych punktach prze­
robić, aby jej zapaknić powodzenie sceniczne.

Sodalicya Maryanska Dodaliśmy przed paru 
dniami korcspoi deno.yę z Sanockiego o Sodalieyi Ma- 
ryańskioj obywateli ziemskich, która się zawiązała, 
w uroczystość św. Stanisława Kostki (dnia .13 bm.) 
w Starej wsi pod Brzozowom. — Owóż dzisiaj udzie­
lono nam łaskawie odpis błogosławieństwa Ojca św. 
Loona X III  i telegramy wszystkich biskupów obrz. 
Jan. z Gali-yi nadesłane dla nowej kongregacji.

Ojciec św. i książęta naszego Kościoła podnoszą 
wielkie, znaczenie- tego aktu dla wiary i społeczeń­
stwa naszego, dlatego je w całości przytaczamy:

1. Siunmus Bontifex bistitutionem istius nocae 
Sodalirutis Mariannę maxime oommendans, omnibus 
et singulis sooiis petitam benedictionem apostolic.am 
c.x uninio impertiri dignatus est,.

Cardinudis
Ratnpolla.

(Bo polsku: Ojciec św., polecając jak najgorę­
cej założenie tej nowej Sodalioyi Maryańskiej, wszyst­
kim członkom i każdemu z osobna raczył bardzo chę­
tnie apostolskie udzielić błogosławieństwo. -—- K ar­
dynał Rauipdla.)

2. (lonfinnet. lnic Deus, tjuod operatus est, ot 
bfenedicat omnes socios et eoruni familias.

(Jardinołis
Dunajewski.

(l*o polsku: Niech Bóg utwierdzi to, co zdzia­
łał, i niech błogosławi wszystkich członków i ich 
rodziny. -— Kardynał Dunajewski.)

3. Uprzejmie dziękując za miłą wiadomość o 
zawiązaniu się Soda lita,tis Marianno dla szlachty pol­
skiej w Stnrejwsi, zasyłam nowym Sodalisom z głębi 
serca arc.ypasterskie błogosławieństwo wraz z życze­
niem, aby gorąca wiara i cześć. Najświętszej Panny, 
z której niegdyś słynęli Sodalisi w naszej Ojczyźnie, 
odżyła w terażniejszem pokoleniu kit chwale bożej 
i na chlubę imienia polskiego.

Seweryn Morawski, arcybiskup.
4. Dostojnym obywatelom zgromadzonym dla 

zapisania się w poczet szczególniejszych czcicieli Ma­
ryi, Matki Boskiej, Królowej naszej, wyraża swoję 
cześć i radość i przesyła arcypasterskie błogosła­
wieństwo. Łukasz, biskup przemyski.

5. Proszę oznajmić Sodalisom Maryi przy mo- 
jeni błogosławieństwie, że stając pod Jej sztandarem, 
11 wcśehiją dusze przodków, szczycących się Imieniem 
Maryi, a z a p e w n i a j ą  Ojczyźnie odrodzenie cnót świę­
tych. B iskup tarnowski.

Klub pocztowy — chcąc pospieszyć z doraźną 
pomocą pięciorgu małoletnich sierót po śp. Zofii 1 
Antonim Bilińskim, ofieyale pocztowym, zmarłych 
w ciągu ubiegłego tygodnia — urządza w sobotę 
(dnia 19 bm.) w sali Tow.-,Frohsinnu“ (hotel Żorża) 
przedstawienie amatorskie przy udziale muzyki 55pp.) 
którego program w ypełnią:

„Serenada z przeszkodami11, humorystyczna 
scena w jednej odsłonie, Wilhelma Eylego. — ,,P°' 
myłka pana Lambineta11, komedya w jednym akcie, 
H. Meilhaea i Halevyego. — „Dorota11, operetka w 
jednym akcie, Offenbacha.

Początek o pół do ósmej wieczorem. — Cena 
miejs ••: Krzesło w pierwszych trzech rzędach 1 zł., 
w dalszych 59 ct., wstęp na salę 30 ct.

Biletów dostać można w gównym urzędzie po­
cztowym, we wszystkich filiach pocztowych i w urzę­
dzie telegraficznym w gmachu namiestnictwa.

Podziękowanie. Wsie Nadycze i Hrebence od- 
dawna nie miały właściciela katolika; był właści­
cielem żyd, czego łatwo każdy przejezdny mógł się 
domyśleć. Szkoła niżej krytyki, drogi zaniedbane, 
bo nie było komu tem się zająć i pieniędzy na _ to 
dostarczyć.

Od trzech lat mamy chrześcijańskiego właści­
ciela p. Boledawa Stec,kiego, który przez tak krótki 
czas wiele, w majątku swym i dla nas dobrego 
uczynił. Karczmę, która się tuż pod cerkwią znaj­
dowała i o lepsze z domem Bożym rywalizowała, 
darował na szkołę, ogród, przytykający do karczmy, 
oddał na użytek nauczyciela. Sam się wywłaszczył 
z karczmy i zaintabulował ją na rz.e z gminy Hre­
bence i Nadycze. Nie zapomniał także o lepszej 
i łatwiejszej dla włościan komunikacyi. Dawniej, 
aby się dostać do niia.ste.zka i parafii Kulików, 
aczkolwiek tuż pod Kulikowem mieszkamy, musie­
liśmy do czterech kilometrów krążyć drogą naj­
gorszą. Obecnie nowy właściciel ^wydzielił ze swej 
sianożęci blisko mórg ziemi, przeznaczył na drogę 
i zbliżył nas do parafii i miasteczka o trzy kilo­
metry drogi.

Wobec tego nie możemy się ^powstrzymać, 
aby nie złożyć p. Stecki emu publicznego podzię­
kowania.

iwan Łachman, wójt z Hreheuec. Seńko Pu 
tewejlco, wójt z Nadycz. D m itir Papka i  Orłowski 
crłmikawie. Rady szkolnej.

Niesłuszne ściąganie podadkó*. z  pod Bro­
dów nam donoszą: Bardzo w ielu jest tego zdania,
że jeżeli o. k, władze wymierzają jakąś należytość 
do płacenia, to jfiżei ona należeć się musi, gdyż 
trudno przypuszczać, aby c. k. władze niesprawiedli­
wie postępowały. Dla wykazania, że tak uie jest, 
a zarazem, aby z jednej strony kontrybueutów od 
płacenia kwot nienależących się uchronić, 7. drugiej 
strony, aby r. Ir. władzom, które i tak są w urzędo­
waniu obciążone, roboty umniejszyć, podnoszę nastę­
pującą sprawę.

C. k. starostwo w Brodach wymierza agentom 
asekuracyjnym z powodu pobierania prowizyi agen- 
cyjncj, podatek zarobkowy całkiem niesłusznie, gdyż 
wedle patentu z duia 31 grudnia 1812 do płacenia 
podatku zarobkowego obowiązani są tylko ci, którzy 
jakieś przedsiębiorstwo samoistne na własny zysk 
lub stratę prowadzą, zaś agenci Towarzystw aseku­
racyjnych przedsiębiorstw na własną rękę nie pro­
wadzą, z asekuracji zysków dla siebie nie ciągną, 
lecz tylko pomagają do przysporzenia zysków To 
wurzystwu, za co otrzymują pewne wynagrodzenie 
stałe, tak znaną prowizyę agencyjną, są zatem tylko 
urzędnikami odnośnego towarzystwa, a dochód jaki 
pobierają, nie p dlcga podatkowi, zarobkowemu o 
którym mówi patent, z dnia 31/12 1812, tylko poda­
tkowi dochodowemu i to d ipiero wtedy, jeżeliby 
dochód roczny przenosił kwot.ę 000 zlr.

Że powyższe tłumaczenie patentu z 31 grudnia 
1812 jest właściwe, przekonać się każdy może z 
rozporządzenia ministerstwa finansów z 9 stycznia 
.1874 1. 20904, które dosłownie tak opiewa: „Was 
• ie Assecuranzorgane betrifft, so muss unterschio- 
deu werden, 00 das in Betracht kommende Indivi- 
duum seine diosbezUgliche Thutigkeit nur einer 
Anstalt widmet, oder ob daaselbe fur mehrere An- 
stalten zugleich thiitig ist. Im- ersteien Falle ist 
ein Dionst.verliiiltniss anzunehnien, demnach (las In- 
dividiiuni mag daaselbe im unmittelbaren Yerbande 
der Anstalt gegen einen feststehenden Betrag ais 
Beamter oder Dicner ais Agent gegen eine Provi- 
sion fur die Ans alt arbciten, im Sinne des 2. b. 
des Erwerbspatentes von der Erwerbsteuer frei zu 
lassen, und douiselbeu von dem fiir die besprochcne 
Dienstlcitung bezogenen Einkommen falls dasselbe 
das uach §. (i des Einkommenpa‘entes steuerbare 
Minimum erreicht die Einkommensteuer in der If  
Classc voizuschreiben. Arbeitet dagegeu ein Agent 
fur mohrere Yersichorungsgescllscbaften, so ist der- 
selbc nach der Analogie des ij. 50 der Gewerbe- 
ordnung vom 20 Dezember 1850 rticksichtlich des 
ILandnlsagenten ais selbstiindiger Unternehmer auf- 
/,iifas ich utul sohin mit cler E-werbstener ais Ge- 
sch;i.ft,svorinittlor (IV Haiiptbesahiift.igung) und mit 
der Einkommensteuer in der I Classc zu belegen. 
Diir. h YOrstehenden Erlass wenleu alle friiheren 
Yrrsebriften, welche mit verśtehenden Grundsiitzen 
nicht im Ełnklange stehen ahfgehoben (Dr. Leo Gel- 
ler Kteuergesetze, tom I I  strona 351).

Jeżeli któremu agentowi powyżej przytoczone 
rozporządzenie ministeryalne nie jest wiadome, len 
będzie zmuszony do opłacania nie nareżącego się 
podatku zarobkowego, jeżeli zaś dowie się o istnie­
niu togo rozporządzenia, ten będzie musiał wnosić 
rekursa, w ogóle musi ponosić koszta wskutek nie­
prawidłowego postępywania c. k. władz.

Ponieważ istnieje przepis, że wniesiony ręktirs 
ściągnięcia naieżytości nic wstrzymuje, to wedle 
słuszności powinien istnieć także przepis, że c. k- 
urzędnik, który wymierza do płacenia jakieś naieży­
tości wbrew ist iej ieyin jasnym rozporządzeniom — 
powinien zwrócić stronie wszelkie stąd wynikłe 
koszta i straty.

Błędy językowe. E dzienników i z mów sej­
mowych zebrał p. F. Dobrzański następującą wią 
zankę błędów :

Konwersya „dostarczy spore suniy“; — lewica 
pocznie „strzelać szumne mowy11; — „potrzebujemy 
łazienki, hotel, chodnik11; — „mieszczenie w mieście 
załogę11 (horrendum!); — „zabroniono wsz.elkie na­
piwki-1; — „Insbruk jest stacyą bardzo uczęszczaną.11

Pytamy się: Uzego konwersya dostarczy? —
a więc : sporych sum.

Strzela się: prochem, śrutem, kulami,— a więc 
także: sztormem i mowami

Potrzebuje,my ; czego?— a więc,: łazienek, ho 
tein, chodnika.

Umieszczenie: czego? — załogi.
Za b roniono: czego ? — wszelkicli napiwków, 

schadzek itd.
Fałszywym jest także sposób mówienia, że 

miejsce jakieś „jest uczęszczane11, bo „uczęszczać11 
jest re rh rn  int.ransitim m , t.ak samo jak „chodzić11, 
a więc nie tworzy imiesłowu biernego; można tylko 
powiedzieć- „Insbruk jest stąuyą, do której bardzo 
wielu gości uczęszcza.11

Zm arli. Józef Bogdani, były właściciel dóbr, 
wzorowy obywatel i przyjaciel ludu, umarł w Ży- 
wi ii w 5(i roku życia. -— W  Srednekołymaku na 
SyLicryi umarł uczony przyrodnik, rodak uasz, Adam 
Czerski, towarzysz prac i podróży profesora Dybów-
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skiego. — O. Teofil Kumor, kapłan zakonu kazno- , warowni i twierdz stanie się niejako eneyklopedyą 
dziejskiego, mnarł w Jarosławiu w 75 roku życia.
Józefa z Jaroszów Wegeinaimwa, żona l<onfroloi
pocztowego, umarła w Jarosławiu.

Złodzieje w teatrze Naśladując, zagraniczne 
t.eat.ra, zaprowadził warszawski W ielki Teatr lornet-

---  ~ ------  ~ aa
a.— i bibliografią, która im oszczędzi wielu trudów przed- 
ilora wstępnych, wskaże odrazu matciyał i w sedno rze­

czy wprowadzi. Zwłaszcza dla „Kółek naukowych 
tworzących się po miastach prowincjonalnych, zdaj- 
dzie się t.n wiele wskazówek do badań i gromadze-

ki przy fotelach, krzesłach i lożach. Aliści pnbli- I nia materyałów historycznych. — Pracę swą, ozdo-
  xx  r„dft  i-  ,    * r." .... i,*___  .* „..i . z?__ _• _• •  i. *czność zaczęła tak namiętnie je  sobie przywłaszcza/ 
że dotąd zginęło już przeszło GO lornetek. Kurt/wy 
miejscowe oburzają się bardzo słusznie z tego po w o- 
du, i powiadają, że rumieniec wstydu występuje na 
twarzy wszystkich habif/ućs teatru] a jeden z nich 
prosi złodziei:

Ach panowie roztargnieni,
Gdy już taka wasza dola,

W  roztargnieniu, w zap umieniu 
Nie zabierzcie... żyrandola.

Dyety posłów. W edług zestawienia Monde, 
Ecumonigue,, pobiera każdy deputowany podczas se- 
syi : W Belgii 420 franków miesięcznie , w Danii 
16,75 franków dziennie, w Grecyi 230 frank, mie­
sięcznie, w Norwegii 1040 franków za sesję  cztero­
miesięczną, w Austryi 20 franków dziennie, w Por­
tugalii 1674 franków rocznie,, w Szwecyi 1640 fr. 
za sesyę cztoromieaię 'zna , w Szwajcaryi 750—850 
franków rocznie dla członka Rady stanu , a 1 2,50 
franków dziennie dla członka Rady narodowej , zaś 
w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki 5200 
franków rocznie.

Największe atoli dyety, bo 9,000 fr. 
płaci Franeya swym deputowanym.

Stan powietrza. Termometr 
Barometr 710. Idzie w górę. Dzień 
godny, w nocy był silny mróz.

1
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bioną licznemi oynkografianii i jedną mapką, wydał 
p. Dzołowski także w osobnej odbitce.

Odmienny charakter ma sprawozdanie z „wy­
cieczki w powiat sokalski" prof. Juliana Zacharyewicza, 
który ze stanowiska estetycznego opisuje zabytki, 
jak : kościoły, cerkwie, bóżnice, figury, ry n ek w T ar- 
takowie itp.

„Tekę" kończy „kronika czynności Koła kon­
serwatorów".

Jednej jeszcze strony tego wydawnictwa po 
minąć nie możemy, a to zewnętrznego jego wyglądu. 
W ażną jest rzeczą, jeśli książka szatą swą zwraca 
na siebie uwagę publiczności; jeśli druk, papier, ilu­
strac je  są bez zarzutu, a pod tym względem „Tekę 
konserwatorów" śmiało zaliczyć można nawet do w y­
dawnictw zbytkownych, wytworną powierzchownością 
swą wprasza się pojirost.il do sympatyi i uwagi czy­
telnika. //. i.

* Operetka. Wstrzymaliśmy się umyślnie z oceną 
wykonania do drugiego przedstawienia „turniczki 
sabaudzkiej" wiedząc na pewno, że niektóre niedo 
kładności jakie raziły podczas pierwszego przedsta­
wienia zostaną usunięte. Tak też się po części 
stało — po części, gdyż w zupełności zadowalnia- 
jącyoh rezultatów nasi śpiewacy w operetce fran­
cuskiej chyba nigdy nie osiągną.

Sposób subtelnego traktowania przedmiotu, de­
likatnych i gładkich manier jest im zupełnie obcy. 
Gdy idzie o odśpiewanie jakiegoś wcale riieuroozego 
walca z niemieckiej operety to artystom naszym nie 
sprawi to trudność’, gdyż rze-z płytka łat->\ ie maj 
dzie tłumacza, ale piękności ukryte w kompozycji 
wydobyć i piękną deklamacją zająć słuchacza, to 
przechodzi ich siły.

To, co w odpowiednern wykonaniu posiadałoby 
wiele uroku i wdzięku, śpiewane rubasznie, głosami 
ciężkimi, bez śladu najmniejszej szkoły, wydać się 
może każdemu nonsensem, kto nie zna ducha fran­
cuskiej, a zatem prawdziwie pięknej muzyki i sły­
sząc. złe wykonanie nie wyobraża sobie żywo, jakby 
łó.mpozycya przy dobrom wykonaniu właściwie wy­
glądać. mogła.

Przytoczyć wypada jako j.r/.yktad wale, śpie­
wamy w du eio Jacąuntta z Javotte’ą („Ma- 
lutfcńki był to mąż"). Posiada on tyle wdzięku i 
lekkości, tyle prostoty i prawdy, ale. jiiękuości te 
mogłyby tylko wyjść w inne.m wykonaniu. Chroma­
tyczna skala, tworząca jogo motyw, jest, czemś nie- 
dościgłem dla naszych śpiewaków — wykonują ją  
ziewając, niby glissando. Ojirócz tego przykładu 
możimby przytoczyć bardzo wiele jeszcze innych 
tego rodzaju, by wykazać, że nie mó/.yka sama, ale 
jej złe wykonanie ze strony solistów, jest winą 
niepowodzenia operetki.

Bardzo charakterystycznym i pięknym jest, 
chór, towarzyszący roztwieraniu skrzyni Chór Sa- 
baudczyków z ich okrzykami, wywiera również bar­
dzo dobre wrażenie. Mniej pięknie wychodzi finale: 
wina tego leży w nieszczęśliwym przekładzie i nie- 
fbrtunnem powtarzaniu słowa „Kasiuńoin". Wiele 
dowcipu mieści się w duecie aktu I II  (Bellavoine i 
JnYotte) gdzie komjrozytor zużytkował zręcznie pie­
śni ludowe francuskie. Po pełnym życia kwartecie 
spotykamy finał, arcydzieło stylu lekkiego i po­
wabnego, wykonany przez flecistę za sceną i Ja- 
Yott.ę. W  akcie III zwraca uwagę kołysanka, 
pieśń Fanchony śpiewana przez Jaro ttę  z towarzy­
szeniem chóru. Dalsze refleksye c.hórn w formie 
uroczego walca również nic łatwo znajdą równą so­
bie co do udatnnści kompozycję.

Dstęj/ ten śjiiewany przez chór jdanissimo,
zwłaszcza w drugiej części, gdzie soliści odłączając 

i się od masy chóru, występują „obligato", czyniłby 
porywające wrażenie. Lekeya śpiewu w akcie osta­
tnim, przedstawia, ••ałnść bardzo zgrabną również 
jak kuplety księcia Wiz.apur. Finał nie przynosi 
już nowych rzeczy, lecz przeprowadza dawniejsze 
motywy.

Licki, który z obowiązku konserwatora miat pole- |>0 j, ]\li.szewskiej sjiodziować się ;można, że
eony sobie nadzór nad restanracyą zamku, daje, nam • fi(jv zawta(JniO partyą, która na razie przechodzi jej
w tej rozprawie owoc, swvxli badań, jakie, przy tej j sity, przedstawi mim bardzo dobrą Jarottę. W jej
sposobności poczynił. Omówiwszy w pierwszym rękach i w rękach utalentowanego kapelmistrza jak 
rozdziale dzieje z-mkii, w którym urodził się Jan  ; p Słomkowski spoczywają przyszłe losy operetki, 
Sobieski i król Michał Korybut. V. iśniowiecki w j; |,,<,ra zc wszech miar zasługuje na to, aby utrzy- 
następnym rozdziała jiodaje nam bistoryę zakujma llmja Kjt, j aj{ najdłużej w reportoarzu. M. Sołtys. 
zamku w roku 1882 na rzecz krąp, z rąk Zofii J » Ekonomisty polskiego wyszedł już zeszyt 34.
Zielińskiej . zdania kompetentnymi, w jak, sjiosób j Miesie,.znij. tcll orlznacza rią Kav.sze starannym do-
dokonaną być powmna estm racya tego zabytku. | art k „tó które M stanowiska fachowego
"W końcu zajmuje- się autor szczegółów) 111 opisem omawjaja najwybitniejsze objawy źvc.ia ekonoiniczne- 
zamku, przyton, wszystko, co godr,inszego jest w, j _  osta‘t „inl ^Szycie znajdujemy kilka prac,
dzenia, przedstawione je&t i usfciccyanii. | jjywo zainteresować mogą czytelników, śledzą-

W  rozprawie : „Skarb bronzowy, znaleziony na j (;yoh pilnie przebieg spraw w naszym kraju, 
jirawym brzegu Dniestru pod l 'niżem", opisuje nam , Na wyróżnienie przedewSzyętkiem zasługuje
p. Władysław P  rzy by sławski pięć bron/owych ko- i studyurn, p. Edmunda Piotrowskiego p. t. „Ubezpio- 
ciołków, znalezionych jirzez wieśniaczki w lesie j>od ezoiiie bydła." Wiadomo, że sprawa ta była jiodczas 
IJniżem w urwisku t. zw. „Suchego Jaru" nad Dnie- j se.syi sejmowej w roku 1890 jirzedmiotem ożywio- 
strem. Autor opisuje rozkfa l, stan i s’-1' - ' -’■*■
miczny tych ciekawych zabytków, a ze w
danych przychodzi wreszńo do przekonania, że ko- j JL>ziś Wydział krajowy pracuje nad tą kwestyą i być 
ciołki te są pochodzenia etruskiego, a jiozosta wionę i może, Jż wkrótce przedłoży ją  Sejmowi. Rozprawa 
zostały tu ongiś przez kupców rzymskich, ciążących i więc jest na czasie i może przyczynić się do wyja- 
na północ po bursztyn, a niosących północnym bar- \ śnienia wielu trudności połączonych z tą nową, dla 
barzyńcom południową cywilizację. nas instytucją. — Sprawę „konwersyi" omawia sze-

Reszta artykułów „Tek: konserwatorskiej" ma roko p Ludwik Sokołowski, 
ce ihy ściśle sprawozdawcze. Szereg ten rozpoczyna i Oprócz dwóch powyższych rozpraw znajdujemy
wzmianka o „Bibliotece W iktora hr. Baworowskiego i w Ekffnomiicie kilka pomniejszych prac, a między 
we Lwowie" przez dra Wojciecha Kętrzyńskiego, 1 „iemi bardzo zajmujący artykuł dra Fryderyka Zolla 
który podaje sjhs 145 rękopisów, których się tam (syna profesora wszechnicy jagiellońskiej) jjod tytu- 
znajduje. około 1000 tomów. Skarby te, do k tory cli j }HQ, „W arunki i sjiosób uzjrskania jiatentu w Au- 
f.ylko uprzywilejowani — jak : Bielowski, Szujski, ; s try j." — Całości dopełniają dobrze' najńsany „Prze-
Zcissberg, Kętrzyński, Piekosiński, Bruckner— mieli j gja(j finansowy i literacki" oraz „Kronika" omawia- 
przj7stęp i z entuzyazmcin się o nicli wyrażali, dziś J jana bieżące sprawy ekonomiczne, 
dzięki właścicielowi za pośrednictwem Ossolineum i 
szerokim kołom, zajmującym się badaniami history- 
c.znemi, do użytku oddane zostały.

0  ciekawych „pieczarach w Bilczu" pod (Jzort- 
kowem podaje nam wzmiankę jj. Edward Pawłowicz.
Znany archeolog Kirkor tak ojhsał te pieczary:

„Wejście do jaskini jest na niwie, niskie tak, 
że z dziesięć kroków na czworakach pełzać trzeba.

w 3 aktach 7 ossa. Wieczór u gt.dżinie 7 : „Dziecku 
szczęścia", operetka w 3 aktach Millbckera.

W jutrzejszym wznowionym dramacie Sardem 
„Fedora", odtworzy tytułową rolę pani Żehiziwska, 

4 Opok niej wezmą w przedstawieniu udział najcel­
niejsze siły naszego dramatu.

W poniedziałek daną będzie sztuka p. Michała 
Wutówahiego p. t, „Chamskie dusze*'. Autor kieruje 
osofuś-ie jpróbami i będ/.io na tein przedstawieniu.

Literatura \ Sztuka,.
*  Teka konserwatorska Pamiątek i zabytków 

historycznych mnóstwo jest rozproszonych w kraju 
naszym, na każdym niemal kroku przypomina się 
nam, pełna krwi i chwały przeszłość nasza. Ale wo­
bec trudnego położenia naszego z jednej strony, a 
małego zainteresowania się publiczności z drugiej, 
pamiątki te marnieją i z dniem każdym liczba ich 
się zmniejsza. Do pielęgnowania i ochraniania tych 
zabytków powołaną jest Centralna kom isja arche­
ologiczna, która po zjeżdzie, odbytym w roku 1888 
w Krakowie, zorganizowała się w dwa kola kon­
serwatorów' : wschodnio i zachodnio galicyjskie. W a­
żnym bardzo warunkiem powodzenia pracy konser­
watorskiej jest to, abj' publiczność dowiedziała się 
o j,ostępach ich badań, aby w ten sposób poinfor­
mowaną była, co i w jaki Sposób godnem jest 
o: brony, a zarazem, aby przez to obudzić pietyzm 
u ogółu dla zabytków przeszłości.

Ten wzgląd pozwalamy sobie, postawić nawet 
przed .naukowym, przystępując do sprawozdania z 
„Teki konsewatorów" wydanej prze.z koło wschodnio 
galicyjskie. Nazwa „Rocznika" jako jej nadano po­
zwala się nam spodziewać, że dalsze tomy „Toki" 
pojawiać się już będą corocznie i zdołają wreszcie J 
nawet w naszej obojętnej publiczności obudzić głębsze j 
zainteresowanie.

Książkę rozjjoozyna obszerniejsze studyuin za 
tytułowane „Zamek w Olesku". P. Ludwik Wierz

  i ijtyj w t J W i k i i\/
skład che- ( uyc.L obrad w Sejmie. Mówiono o niej podczas dya- 
wszystkic.li Juisyi nad jiodnicsioiiiein hodowli bydła w Galicji.

Część ekonomiczna,
§ Tegoroczne zakupno b y d ła  pełnej k rw i w 

Szwafjearyi. — P odobnie  ja k  w  la tach  poprze­
dn ich , w ydelegow ał k o m ite t galicy jsk iego  T o­
w arzystw a gospodarsk iego  kom isyę celem  za- 

Następnie. w- liodzi się do sal (komór) o alabast.ro- ' k u p n a  b y d ła  pełnej k rw i, w k tó re j sk ład  w eszli
p p .; A leksander L ittich , radzca, członek kom i­
te tu . i A dam  K onopka, in sp ek to r chow u byd ła .

K om isya u dała  się do S zw ajcary i i zaku- 
piła. b y d ła  rasy  Se.liwyz 2 sztuki, ra sy  Sirnm en- 
t.hal zaś 2 i i szt.uk, m iędzy  tem i 22 buhajk i i 4 
c ielne ja łów k i. Ja łó w k i zakupiono d la  w łościan  
w K am iennej , z buhajków  zaś przeznaczono 
8 sztuk n a  slacyc  suliw encyonow ane, 7 sz tuk  
do obór zarodow ych subw encyonow anyoh, m ia­
now icie: u  p. Jó ze fa  K elle rm anna  w Ż uklin ie, 
u p. G rzegorza  < flachow skiego w  K am iennej, u 
p. W ładysław a M oraw skiego w O drzechow ej, 
u p. H e len y  O hsi w B ukow ej, u p. A lek san d ra  
H n lim ti w M ycowie, u p. M ichała  G ara jiicha  
w O ebrow ie i u p. B olesław a O rzechow icza w 
K alnikow ie.

P ozosta łych  7 buhajków  rasy  S iinm en thal 
zakujiiouo na p ry w atn e  zam ów ienia  d la  obór: 
E u stach eg o  l<s. Sanguszki w K rzyżu, p. Miclia.ła 
Tustauow .skiego w O skr/.esm catih, p. K lw srd a  
W eissm anna Z aw idow skiego  w N uszezu. S tan .

wyc.li ścianach, istnego labiryntu korytarzy, tak iz 
zapuszczać się w głąb bez szpagatu jest istotnie 
niebezpiecznie."

Poszukiwania w tych pieczarach, jak się jirze- 
kouujemy zh wzmianki p. Pawłowicza, d o ty c h c z a s  
dały już obfity p lon  a rch eo lo g iczn y .

Pogląd na inwentarze muzeum instytutu stau- 
ropigiMiskiego we Lwowie" dał w „Tece,, prof. dr. 
J .  Szaraniewicz, u lis. Antoni S. r&truszewioz opisuje 
pisany „Modlitewnik córki Krzysztofa Ogińskiego", 
który udało mu się nabyć.

Dalszych póUziewiata arkusza zajmuje, jiraca 
dra Aleksandra Ozołowskiego ji. t„ „Dawne zaniki i 
twierdze na Rusi halickiej". Autorowi chodziło tu 
nie o wyczerpujące stndymn archeologiczni) history­
czne, lecz — jak  się sam wyraża — chciał dać nie­
jako iuweutaryczny spis zaników, które w rzędzie 
naszych zabytków budowlanych zajmują jedno /, na­
czelnych miejsc, a im Rusi Czerwonej tak gęsto roz­
sypane były.

Praca ta dla monografii w wSchod ningalicyjskinh

hr. S tadn ick iego  w K ry so w ic a c h . Adama, ks. 
L ubom irsk iego  w M iżyńcu, p. B o lesław a W ierz- 
clilej.skiego w K abarow cacb , ji. K aro la  Haraii- 
sk iego  w K adłow icach.

To sam o na p ry w atn e  zam ów ienie  kupiono 
dw a bu h a jk i ra sy  Schw yz d la  p. A lfreda  Cie­
leckiego w  H adynkow cach  i d la  p. K azim ierza  
O berty ń sk ieg o  w S tron ibabach .

Z pow odu corocznie zw iększającego się po­
p y tu  z całej n iem al E u ro p y  o bydło  pełnej krw i, 
szczególnie ra sy  S im m enthal, m ia ła  kom isya w 
ty m  roku  bardzo w iele tru d n o śc i w  n abyciu  
sz tuk  w yborow ych, ceny  też  na  m iejscu  płacono 
w ysokie, bo od 800 do 1800 franków .

Pom im o roz licznych  trudnośc i w yw iązała  
się jed n ak  w ydelegow ana p rzez K o m ite t ko­
m isya  zupełn ie  zadaw aln iająco , czego dow odem  
następ u jący  fak t. Podczas tra n sp o rtu  b y d ła  w 
S zw ajcary i zakup ionego  przez W iedeń , od b y ­
w ała się tam  w y staw a  b y d ła  rozpłodow ego i 
użytkow ego. D ow iedziaw szy  się o transporc ie , 
kom isya sędziów tej w y staw y  p rosiła  o pozw o­
len ie  oglądnięcia  tran sp o rto w an eg o  bydła, po 
k tó rego  dok ładnem  obejrzen iu  i ocenien iu  
sz tu k  z w agonów  w y p row adzanych , objawiła, 
jednom yśln ie  na jpocldebn ie jsze  zdanie  o zak u ­
p ionym  m ate ry a le  rozpłodow ym .

Omt: * t?l i f » v i  fł < łTTH >śfł7
W  te j chw ili o trzym aliśm y  n astępu jący  

te leg ram  z W ied n ia  :
„Najjaśniejszy Pan roczył riajbtskmmęj yrr.y- 

jitć  protektorat, nad nystnury ir atomach gorących 
w yraził życzmie, ahy ona Honkonab się poiriadfa, 
albowiem jest to przedsie\r::ięcie iriehe pożyteczne 
dla kraju i jego s to licy ; stammczo przyrzekł 
przyhył, na in/stawę, ale oprócz tee/o odwiedzi <la- 
licye, w roku przyszłym , latem, p rzy  sposobności 
manewrów, które się odbędą zamiast odwołanych 
w tym rokit.11

D zieląc się z. czy te ln ikam i tą  radosną  w ia­
dom ością, sk ładam y  w im ieniu  całego k ra ju  g o ­
rąco dzięk i N ąjm iłośei wszem u M onarsze za no­
w y dow ód Je g o  sta łe j życzliw ości d la  naszego 
k ra ju  i za t,o ciepło  serdeczne, z jak iem  Ce­
sarz zaw sze czyni d la  G alicy  i i o n iej mówi. 
Z nane Mu- je s t  nasze zupełne oddanie się Jeg o  
Osobie, s tąd  też  z radością ' m yślim y o oliwi 
lach, w k tó ry ch  idąc za popędem  serc naszych, 
z uniesieniem  po w itam y  Go, nief.ylko jako n a j­
lepszego M onarchę, ale tak że  jak o  jed y n eg o  a 
n iew zruszonego p rzy jac ie la  naszego narodu.

osie-
fiwló L

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 17 listopada. N a w ezorajszem  po­

siedzen iu  Izb y  posłów  zaw iadom ił p rezyden t, 
że poseł szląski N edella, ścigany sądow nie za 
w y stępek  przeciw  o byczajności, złożył swój 
m andat.

M inistrow ie: Taafife, W elsersheim b. G an tsch  
i Sohoenborn  odpow iedzieli na  rozm aite  in te r ­
p e lac ja .

H r. T a a f f e  odpow iadając n a  in te rp e la - 
oyę, dom agającą się odroczenia w yboru  posła 
do R a d y  p ań stw a  z m iasta  Cieszyom w m iej­
sce zm arłego  D em la, ośw iadczył, że jest, to 
niem ożliw e, gdyż w yw ołałoby  zam ęt m iędzy 
w yborcam i. Z arazem  zaprzeczy ł lir, Taaffe k a ­
tego ryczn ie  pogłosce, jakoby szląski rząd  k ra ­
jowy7 staw ia! k an d y d a tu rę  pew nego rad zey  
dw oru  na  posadę b u rm is trza  w O paw ie i ce­
lem  poparcia  te j kandydatu ry*  rozszerza! jak ąś  
broszurę. W  pogłosce te j n ie  m a ani słow a 
p raw dy .

M in ister spraw iedliw ości lir. S c h o e n -  
b o r n  odpow iedział na  in te rp e lacy ę  p. P len e ra  
w sp raw ie  uw oln ien ia  p rzez sąd p rzysięg łych  w 
P rad ze  czeladn ika  sto larsk iego  B osaka, k tó ry  
s trze la ł do p rzechodzących  N iem ców . M in ister 
ośw iadczył, że skoro p rzysięg li zaprzeczyli po­
staw ione irn p y tan ia , p rzeto  m usiał zapaść w y ­
rok uwat-m ający, a  ani try b u n a ło w i, Ani p ro k u ­
ra to ro w i n ie  p rzy słu g iw a ł żaden środek p ra ­
wny7. W y p ad ek  <en bez w ą tp ien ia  ubo lew ania  
godny7, n ie  może być  jeszcze  pow odem  w y d a­
wania. zarządzeń  w yją tkow ych . N ad w ydaniem  
w y ją ’ kow ycti zarządzeń  zastanow iłby  się rząd 
w tedy  dopiero, g d y b y  podobne w ypadk i oczy­
w iście stro n n iczy ch  w erd y k tó w  sędziów  p !'/ j 7- 
sięg lyoh  częściej się pow tarzały .

P. L u e g e r  zażądał o tw arc ia  dyskusjo  
nad  odpow iedzią m in is tra  o św iaty  G autsćha na 
in terpeiaóyę w spraw ie  g łośnego  żeg n an ia  się 
dzieci w szkołach  w iedeńskich . W niosek  ten  
odrzucone?'-106 g łosam i przeciw  47, i p rz y s tą ­
piono do d o b a t  y  j e n  e r  a 1 u e j  n a d b u d- 
ż o t  e m n a r o k  1898.

Je n e ra łn y  spraw ozdaw ca budżetu  p. S/.c.ze- 
panow ski zrzek ł się głosu.

1‘. K a l t e n e g g e r  w ykazyw ał, jak ie  nie- 
pieozeństw o przymosi nam  szkoła bezw yznanio­
w a , podknpu jąc re lig ijność  całej lu-lnoścu, a 
szczególnie arm ii. B ezw yznaniow ość w arm ii 
m oże doprow adzić do tego. że Ausfcrya może 
p rzeg rać  najb liższą  wojnę, g dyż  ż o łn ie rz , nie 
m ający  relig ii, je s t  tchórzem , n a to m iast w hi- 
Htovy7i m am y w iele p rzyk ładów  do jak  b o h a­
te rsk ich  czynów  zdolne je s t wojsko., ożyw ione 
w iarą  w  Boga.

P. F a n d e r l i k  w zyw ał członków  daw ­
nej praw icy , aby  trzy m ali się so lidarn ie  i za­
pobiegli przez to  p a rty jn y m  rządom  n iem iec­
kim . Z arazem  w y raz ił p. F an d e rlik  życzenie, 
ab y  tek a  m in is tra  ro d ak a  d la  Czech napo  w ró t 
została  obsadzoną.

P. T u  c z e k  ośw iadczył się za o tw artą  
opozycyą w szystk ich  rep rezen tan tó w  narodu  
czeskiego przeciw  rządow i, który7 na  każdym  
kroku  upośledza Czechów  i n ie  chce dopuścić 
do stw orzen ia  czeskiej w iększości w sejm ie 
m oraw skim . D y m is ja  b r  P rażak a  je s t  zdaniem  
m ów cy dow odem  jaw n e j n iep rzy jaźn i rządu  
w zg ędem  n arodu  czeskiego. YY końcu  ośw iad ­
czy ł m ów ca, że w kwest.yi państw ow ego p raw a  
k<-rony czeskiej panu je  jednom yślność  z a p a try ­
w ań w ca łym  narodzie-

P. F e . r j  a n c i e  użalał się, że rząd  za- 
j czy na zajm ow ać n ieprzy jazne  stanow isko  w zglę­

dem  Słow eńców .
P . D y k  w yw odził sk a rg i n a  n iep rzy ­

jazn e  trak to w an ie  narodu czeskiego w C zechach 
i n a  M oraw ie, podniósł jak o  jed en  z objaw ów  
niechęci rządu  d la  Czechów  tę okoliczność, iż 
m iędzy now om ianow anym i członkam i Iz b y  jia- 
nów  n ie  m a an i jed n eg o  Czecha, w końcu 
p rzes trzeg a ł rząd , aby zeszedł z tej pochyłej 
d rog i, n a  k tó re j się znajduje.

N a tern  p rzerw ano  obrady. N astęp n e  po­
siedzenie odbędzie się dziś,

Czem iowce 17 listopada. Posłem  do sejm u 
bukow ińskiego  z m iasta  S ere tu  w m iejsce ś. p. 
W oynarow icza, w y b ra n y  został radzca  rządow y 
K ochanow ski.

Pa- y i l i  listopada. Izba rozpoewfia w czo­
raj ob rady  nad obostrzen iem  usiaw y prasow ej.

P rzyw ódzoa kato lików  lir, de M nn w ykazyw ał, j 
że ty lko  K ościół zdolna jest zw alczyć an a r- •' 
ch izm  i zarzucał, że rząd  szerzy  urzędow y 
ate izm .— Prezes g a b in e tu  p. L o u b e t u sp raw ie ­
d liw ia ł rząd , że n ie g łosi on w cale a te izm u i nie 
s ta ra  się byna jm nie j podkopać re lig ijn y ch  uczuć 

, w  ludności. R ep u b lik a  uznaje  ty lk o  swobodę 
sum ienia. P rzem aw ia ło  jeszcze k ilk u  m ówców 
za p ro jek tem  rządow ym , a k ilku  przeciw  niem u, 
poczem  odroczono dalszą deba tę  na dziś. 

i Ateny 17 listopada. S fery  kom peten tne  
zaprzeczają  doniesien iu  Timesu, jak o b y  Niemcy7 

'w y s ła ły  jednego  ze sw ych  u rzędn ików  d la zl -a- 
j d an ia  s tan u  finansów  g reck ich .

Wiedeń 17 lis topada  K ról rum uńsk i zło- 
j ży ł w czoraj w izy tę  lir. K a)n o k y ’em u i zabaw ił 
! u n iego p raw ie  dw ie godziny . "Wieczorem od- 
j b y ł się w B u rg u  n a  cześć gości rum uńsk ich  
J obiad, n a  k tó ry m  by ł tak że  a rcy k siążę  K arol 
L udw ik , h r. K a lnoky , h r. Taaffe i poseł ru ­
m uński G h ik a  z persona leni poselstw a. Po 
obiedzie po jechał k ró l w  to w arzy stw ie  C esarza 
tudzież następ cy  tro n u  do w spaniale  ośw ietlo ­
nego  B u rg te a trn . Z te a tru  po jechał król K aro l 
z następcą tro n u  do a rcyksięc ia  K aro la  L u ­
dw ik a  na  h erbatę .

Berlin 17 listopada. W ie lk i książę W łodzi­
m ierz, b ra t  cara, p rzybędzie  tu  dziś w odw ie­
dziny7 do cesarstw a niem ieckich , a  ju tro  poja­
dzie z cesarzom  W ilhelm em  n a  polow anie do 
G oehrde.

j Nowy York 17 listopada. Rząd S tanów  Zje- 
1 d uoozonyeh w ydał rozporządzen ie , że każdy  
■ w ychodźca, k tó ry  przybędzie  do A m eryki, musi 
i się w ykazać, że m a zap łacony  b ile t kolejow y 
do tego m iejscu, w knirem  się zam ierz 
dłić, tudzież k w it na rzeczy oddane i g 

j p rzynajm nie j dziesięć dolarów . D w ustu  wy- 
' ehodźoom, k tó rzy  nie lm gli się w ykazać ty m i 

funduszam i, nie pozw olono jech ać  dalej w g łąb  
j S tanów , lecz zaprow adzono ich na  staoyę kon­

tro lną  E llisisiaiiii.
Zarządy7 kolei i to w arzy stw a  żeg lug i pa- 

i row ej g rożą  z tego  powodu rządow i w y tocze­
niem  procesu.

Berlin 17 listopada. Przedłożony R adzie  
zw iązkow ej budżet, państ w ow y n a  v. 189J 94. 
w ynosi w dochodach i rozobo lach m iliard  270 
m ilionów  m arek. Z w yczajne w y datk i w ynoszą 
100(5 m ilionów . R ów nocześnie zesłan ie  p a rla ­
m entow i przedłożoną ustaw a o zaciągnięciu  
pożyczki na w y d a tk i na  a rm ię , m ary n ark ę  i 
koleje państw ow e.

Wiedeń 17 listopada. Prezes miuisrróiw 
AYeekerle, p rzyby ł t.n z !!ud<ipesztu.

Budapeszt 17 listopada, lłudapester f órres- 
pondemz dono-i, że rząd  bu łg arsk i zezw olił, 
ab y  począw szy od dziś, sprow adzano  znów  z 
A u stro -W ęg ie r sp iry tu s  w beczkach  i c y ­
sternach .

W  ciągu ub ieg łej doby7 zachorow ały7 tu  na  
cholerę 2 oKoh_yo'a m iiarła  1.

Neapol 17 listopada. Na, w yspie  Ponza  
dało  się uczuć trzęsien ie  ziem i, k tó rem u  to w a­
rzy szy ł s ilny  huk  podziem ny7. Gala ludność w y­
spy, tudz ież  300 w ięźniów  tam tejszego  zakładu  
karnego , obozuje p- fi go.kim niobem .

Londyn 18 listopada. T ry b u n a ł p>olicyjny 
w B o w stree t uch w alił w j7dać F ra n c y ! a n a r ­
ch istę  F ran o o is . P rzeciw  tej uchwale, w niósł 
F ranoo is odw ołanie się do wyższej in stancjo .

Wiedeń 17 listopada. Cesarz jr z y ją ł  dziś 
na audyeneyu b iskupa ks. Z w org 'jra, now o wy7- 
b ranego  arcy b isk u p a  olom uniackiego d ra  K ohna, 
i depu tacyę  polską w sp raw ie  w ystaw y7 k rą jo - j 
wej we L w o w ie , na  k tó re j czele s tan ą ł ks. i 
A dam  Sapieha.

S u b k o in ite t k o m is ji budżetow ej, który7 na  
w niosek p. P lenera  m iał zająć się sp raw ą u s ta ­
w ian ia  w hali p a rlam en tu  b iustu  p. H erbsta , 
w n ió sł, aby  ustaw iono  tam  b iu s ty  posłów : 
H erb sta . G rocholsk iego  i hr. Olani - M artin it za..

C o fn ię c ie  z o b ie g u  m o n e t  
s re b rn y c h  wal. konw .

Wedtuir rcopcrząlzenU c k. minlsteratwa finansów 
/. dnii 1892 zostają zapłacone wszystkie aastrzackie 
monety urebrnr ■wal. kónw. w pełne5 wartości nominalnej 
ylko do m,m 1892. Po tym terminie sapłaią za takie mo 

mty ty Uo rzeczy w ita  w irteść, co wynosi stratę koło 80'/o, 
■Jyż podt .g tersźiięfszsgi karsa s’tb ra  strata przy szmee 
i") złr. 2 wal. konw. wynosiłaby kolo 68 kr., przy sztuce 
ui itr. t ,  koło 29 kr., przy cwancygierze koło 9 kr., w po­

równaniu z cetą , którą rząd do sl|, ,  b r. plac).
Zwracam "więc uwagę właścicieli takich monet na 

ą po 55, ,  1892 nastąpić itaiącą znacaną zmianę *a- 
ściową. aśłby nie za-jeuiaali przed tym terminem wspom- 
iane monety wymiesić i polecam się do zalatvieala wy­

miany, jakoteż w ogóle do wszystkich transakcyi. w za- 
1, res bankowy i kantoru wymiany wchodzących 2660 12 ?

A U G U S T  S CHBLL ENBE RG
we LWOWIE, dom bmkowy i kantor wymiany.
Wydawnictwo gazety losowań „N adzieji“. P.em m e- 

7 ta roczna we Lwowie złr. 1’70 n r  prowiucyi złr. 1’80.

M JONASZ
i k an to r wymiany 

we- Lwowie, ut Jagiellońska I. 3 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekt? I u u l
ticfy po r.ąjdokładriiąjszym  kursie  dziennym .
■Słeoeyńa st prowincji s/ykonujc niezwłoosnie 

'„7-- d .Jjcrerjip  >- rc^rirji 
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy­

żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichie 
losów.

Jonerałna reprezentacja d la G a lic ji  
najw iększego I najbogatszego w  świę­
cie T ów arz jstw a  ' w zajem njch  nbez 
pieczeń na ż jc ie  „The M utualK  Bok  
założenia 1S12. 276 ’■

T e k fjf ira m  g ie łd o w y -
j W iedeń  d n ia  17 lis topada godz. 2. m in. 45.

W ęg. kolej półn, 
w schodu. 197'—

W iedeńsk ie  losy 
kom . 1G3- —

A kcye ty7ton. -171*75 
G al. obi. in d em .105*—

A k ej7o kred . 314’ 15 
A lp iny  5 5 '—
K re d y ty  węg. 3 6 1 5 0  
A ng lobank i 152’75
U niony  
Ludw iki 
N ordbauy  
L om bardy  
Losy tu reck ie  
S taatsbaljny7

238'50 
215'75 
278. -  

96 '— 
45 70 

292-25
Gzsrniowieclde, 244'

E lb e th a le  228*50
L an d e rb an k i 226*40 
R e n ta  zł. węg. 112*90 
B an k v ere in y  114*10 
R e n ta  w ęg. p. 1(X).45 
R ub le  1*17 50

U sposobienie spokojne.

Lwów. 2  Izby handlowej 17 listopada 1892.
!. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żartują
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 — 217 —
„ Lwow.-czer.-jasa. 200 zł. w. a. 242 50 2-15 50

Banku Lipoteez. galic. 200 zł. w. a. 336 — 340 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  215 —

Listy  zastawne za 100 zł.
Banku lup. galic. 5U/.. 40 „ 100 85 101 55
Banku hij>. galic. 5°/., z 10°/0 jir.
Banku hip. 4 12°/u wa. lok. w 50 lat,.
Banku krajowego 4 4y5 °/0 wa.
Tow. kred. galic. 4%  nieokr.

4%  * 4 1 V,
52 1.
58

107 60 108 30 
98 15 98 85
98 75 99 45
95 80 96 50
94 50 95 20
99 90 100 60 
94 _  94 70

d. L isty  dłużne za 100  zł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6"-0) 8 %  w l i k w .  --------

r „ „ (daw. 6% ) 2 7s°/o » 52 60 r‘r> 50
4. Obliyi za 100  zł.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k.
Wiedeń l i  listopada. Na dzisiejszem  posie- | (Talie. fund. propinaoyjnego 4 °j„ 

dzen iu  izby  posłów toczy ła  się w dalszym  ciągu  Luków. fund. propm." w. a. 
deba ta  budżeto\va.

ńllodoezeoli Sławili u trzym yw ał, że
Mfytueya nasza je s t  szk ie le tem  bez m ięśni, że 
pa rlam en t nie jest, w cale re p re z e n ta c ją  narodu, 
ale je d y n ie  salą do g ad an ia  (R edestube).

D. Z u e k e r  (staroczoeli) w y w o d z ił. że 
m -erpe lacya  ł J e n e ra  w spraw ie cze ladn ika  B o­
saka  jest im p c jty u en ey ą . w yrządzoną całem u 
czeskiem u uarotłowi. In te rp e la c ją  ią  P le n e r nie 
w yśw iadczył n aw et p rzy słu g i Niem com .

P. P len e r żabio a gK s.

104 80 105 50 
94 GO 95 30 

101 50 102 20

z r. 1873 s pr. w. a.
„ 1883 4 !

fi

^ r * y * d i t p  |
dnia 17 imtopąda 1882. |

HOTEL FRANCUSKI. M . Gnoiński z Kras- ! 
nego. J . Czaykowski z Pietniezau. L. Popławski i 
z Królestwa PolsMego. A. Dobrzyńska z Niewistki. : 
J. Kozłowska z Niewistki. J . i M. Lii wy z Wiednia, j 
F. Pucliinger z Wiednia. Ks. F. Ziernbowicz z Ghru- \ 
mierzą. A. Mołdauer i J. Mfilier z Wiednia. L. Mel- 
zer z Lipska.

HOTEL ZORŻA. W. Marynowski z Wię-ko- j 
wic. J. W iktor z C/.n ira. St. Tnstanowski z Żu- j 
ro.wa. L Ojapenheimer z Berlina. Dr. B. Csillik ! 
z Tarno|)ola. J  iP&chnik z Sarajewa. Br. J .  Bi-uni- i 
(dci z Hryniowifio. F, Buttykay z Węgier. P. Fure- j 
steny z Męgier.

“ HOTEL CENTRALNY. J. Barber z Przemy- j 
śla. As. A. Skalski z Rudziechowa. O. Wybranowaki | 
z Czujjenio.sowa. Dr. S ta n .  Pocharooki r. Tarriojiola. ! 
Ks. K. Dołek ze Żniatyna. F. W iener i M. Krotz j 
z Wiednia. H. Klein z Budapesztu. J. Ring z Wie- j 
duia. H. Kukieł z Borysławia. R. Seliwager z \Yn- i 
dnilc. Dr. M. Gołkowski z Sanoka.

m  <Af ». -n

rzk*. k r ii-ii tur.o ł i ...
h  i

b n j  miaiita Krakowa .
r Stanisławowa

S. it-.rfj
Dukat holenderski . . . .
N a p o lc o n d c r ............................

j PćJjjnpi-ryał rc-syjskj ,
I i t ó  w rosyjslrl srebrny
I „ - r papierowy .
I 10  ) iweseli! niemieolf iefc

101 — 101 1
103 50 —
91 75 92

22 75 24
29 50 32

5.66 6.76
9.49 9.69
9.60 —.—
1 18 — 1.26

1-16% 1.18
68.6 1 59.—

Rueb pociągów kolejowych
Ł-y od daia X maja 1S92 r. wtadła*/ zagarc Iwotrskiego

Doili akademicki Ośnmasty wykaz składek 
na budowę domu akademickiego w Krakowie.

Komitet dawnego Re-ursn krakowskiego 300 zł. j 
W iktor Usławski 50, prof. Ozarnomski 15, Karol hr. 1 
Scipi > i prof. dr. A. Gluziński jio 10, Czesław Kie.sz- 1 
kowski, doktorowa Gwiazdomorska, ks. M. Zabrzeski j 
z Ptaszkowej, jirof. dr. Korczyński (honoraryum me i 
jirzyjęte od adwokata dra M . Z.) j>o 5, Karol h r .  [ 
S.upio ze składki w dawnym Resursie krakowskim 
125, dr. Filipkiewicz Stefan ze składki w Cieplicach j 
trenezy link ich *27, (Stanisław Stefański 10, Jaroszew­
ski 5, Ludwik Frankowski i dr. Kolin pt» 2, M. 
St,i auwirtli, K. Rudzki, Stanisław O s t r o w s k i ,  Odro­
wąż W ysocką Gustaw Kamieński, dr. Filipkiewwz 
i dwa podpisy nieczytelne po 1 zl.), Zygmunt Gę- 
dzierski ze składki 1*2 (Z. Gędzierski 2 t0 ,  Bar- 
berowski 2, «T. Sjiicbal, S. Kirscb, bracia Zweig, S. 
Roseubliim, J . Goldberg, J. Miiller, F. Flasiński po ' 
1 zl. F. Piukalski 40 ct.), Roman W ab er ze skład­
ki 9 zł. (P, Kahane, Olearsk1, Heriiczka. Horowitz, 
M. Siisser, 8. Hirsclifeld, N. Jakober, J . Uziębło i 
1 podpis nieczytelny po 1 z!.).

Za te datki składam niniejszem serdeczne po­
dziękowanie w imieniu obywatelskiego konnTetn o- 

j piekańf 'ego budowy domu akadcniudciego.
Pro/, dr. Edward Korczyński

u ■i X.'
Lwowa tCu (N i 1 S0 &

s£ ‘i d d a. ŚŁ
Z Krakowa. . goi .j?k, W 6« 9S*
'1 Mcszyny-Kryniey ria

Tarnów
Z Podwoleczjsk i Brodów

(n» dwerzte główny) 7*1
Z Podwołociscsż i Brodór

aa iiv>*urz«e PodzziacL- . ■ĄoE yl7
7. 8'uCi.ŁW;- * 708
Z Kimpotaiiifa . -'92! • V5*®
Z RtdowiiK; . o t" ! *766' 7’jf
Z Hliboki . . ,qo-

~
701

Z Novoaielicy . 766 7!.d
Z Słoliody nongurskiaj i« 70Ś
Z Hnsiatyna via Halicz io<2
Z N. Sącsa, Chyrowa, 8ta-

jiisławowa i hiryja 31S as;
’f, Sncliy, N. .S.jCłk, Okyro-

es, Pu, cisi» vo o- a i f  iryu
Vj C"i'T!'DVr łTC' WŁ

1 Bteyja . . . . .
Z P«t>*bi, Mi.-..kolcxc, M'un-

kacKft. LawiK.-srttaga i
Stryjs 916 in

Yj Sokt-la 1 'ód/ta . ■ Ą48
Z iżotuJr i rcjirl*; «»s

OdeliodŁ* ™ 5
Do Kraków- U> ’ i i ’-1 716
Do Muszyny - irytuej* vi*

Tarnów 70.-:
Do Podwoloczysk i Brotiós? “

(r. dworca głównego) V* i.Hf 10it:
Do Podwołoczyst i p.rodów

(r- PodzacłCM) Hiy lO4'-1 10™
Do Suczawy 6 '* O5" B--
Do Htiaiatynj via Kalia: W 3Vi
Do Błobody ranpnfiki*j ySf fjSS 851 ltłjj
Do NowoaiAicy . • §y* 95’ \0 ‘c
Do Hliboki . 9c,
Do R&do-.riec CJ.56 )0j«
Do Kur.po) m jo H* ’ 3V1
De 8 t;yj*. ChjTOw R, N. 1

c»  i Sitchy . gid 1 0 11 1 7LDo Stryj* ? fltaaijlrzrt;.',-* 16-5 7iL
Do Stryja, f.a-rocza#g-.t

illaakacsa, Mi/knliił.t !
Psr.rrln . 6“' 1 7U

Do Bał^.-i i Sch-zbi i
Do Sokala. 2 Riwy Bvwk5*j j 7$*

U waga: Gadziny podkreślone linijką oznaczają porę 
uucna od gouz 6 wiec orem do g tdz. 6 ni. 69 rano.
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P ( n V i E : M ’

łfISŁ
P b "Wła. (SĆ.A.l&Tfrre.ozs.t. 

Tłumsaona urr** Teopolds Czapla lago,

'Ciąg dalszy).

T ego  d i r a  słuchano  la  posiecł ,żen ili sądo- 
w em  sp raw o zd an ia  chem ików , b ieg łych , oraz 
lek a rzy , k tó rz y  dokonyw ał! sekoyi i analizy  
w n ę trzn o śc i h r. de Cypieres.

Jedna, kw esty a  zajm ow ała n iezm iern ie  
w szy stk ich .

J a k im  sposoDem bez pom ocy M agdaleny  
m ożna by ło  zaopatrzyć  się w  te n  bób k a lab ar- 
sk i, p ra w i0 n iem ożliw y  do nabycia  w  tak ie j 
ilości i do tego  bez re c e p ty  le k a rza?

K lem ens, w ezw any  ponow nie, ośw iadczył, 
z t n ig d y  nie w 'd z ia ł w  ręk ach  sw ego p an a  an i 
k laczą  od sza fk i an i na jm n ie jsze  odrob iny  
tru< izny , p rzyw iezionej p rzez b aro n a  B ram a  
z In d y i.

— A  je d n a k  in n e  p rzed m io ty  — zau w aży ł 
p rezy  d u jący  — oak posążk i z kości słoniow ej, 
zo sta ły  p rzez hr. de C ypićres p rzen iesione  z 
M auvezin  do R oche-M orte.

— Nie p rzez  h rab ieg o  ale  przez p an ią  h ra ­
b in ę , kwira zachow yw ała  te  rzeczy , jako  pa­
m ią tk i po sw ym  ojcu.

I  trw a ł p rzy  tern tw ie rd zen iu  uporczyw  ie.
N akon iec  zostali w ezw ań , św iadkow ie ze 

s tro n y  M agdaleny
P ie rw szy  w y stąp ił R a jm u n d  i opow iedział 

szczegóły  choroby.
— C zy w ierzy łeś p a n  w  o truc ie  ? — z a p y ta ł 

p rezy d a jący
— Z p o czą tk u  w ierzy łem . To b y ła  naw et 

p :erw sza m yśl, :aka  m i p rzy sz ła  do g łow y. A le

po n am yśle  pow iedziałem  sobie, że ^ s te m  w ar- 
ja to m , źe w  rodzinie tak  zacnej ,ak h r. de C y­
pićres, b y ła  to  rzecz n iem ożliw a.

_— C zy byłeś n an  św iadk iem  oskarżen ia  h r a ­
b in y  przez h rab ieg o ?

— B y łem  i  dodam , że  w idzia łem  ja k  w  jego 
um yśle ro rm ułow ało  się ono. Ale w idzia łem  
tak że  zachowam** się h rab in y , s łyszałem  je j od­
pow iedzi, w ykazu jące, że i ie ro zu m ia ła  n aw e t 
p o de jizeń  sw ego m ęża, w idz ia łem  przedew szy- 
s tk iem  je j  oczy uczciw e, w  k tó ry c h  n ie  by ło  
najm n ie jszego  w a h an ia  się, am  p rzes trach u  i 
je j  tw a rz  spokojną, n a w e t pov iem  naiw ną, bez 
n ajm nie jszego  zm ięszania.

—  C zy p a n  bardzo  kocha p a n ią  de C ypieres ?
—  O ile ty lk o  m ożna k ochać  siostrę.
— A le n ie  zaw sze kochałeś ją  pan  m iłością 

ty lk o  b ra te rsk ą  ?
— B y ć  m oże, a  p rzy n a jm n ie j zdaw ało  m i się, 

że kocham  ją  inaczej. W m oich  oczach ucho- 
d z ;ła  ona i dziś uchodzi za  doskonałość ludzką; 
w ierzy łem , że b y łb y m  z n ią  szczęśliw ym  i  p ro ­
siłem  o je j ręk ę  c io tk i, k tó ra  zgodziła  aię n a  
te n  zw iązek . A le  k u z y n k a  m oja odm ów iła, a 
pow oli w  sercu  m em  pow róciła  m ność  b ra te r­
ska  z czasów  dziecięcych , ta k , że n iedaw no  po­
w ziąłem  p ro jek t ożen ien ia  się z osobą inną, 
k tó rą  kocham  całą  duszą m oją. D ziś sani za ­
p y tu ję  siebie, czy  rzeczyw iście  kochałem  k u ­
zy n k ę  m oją m iłością  in n ą , a  n ie  b ra te rsk ą ;

O św iadczenie  to, jasne, w yraźne , b e z r a ­
d n y ch  niedom ów ień , w ypow iedziane  otw arcie ,

fłosem  p e w n y m , w y w arło  w rażen ie  n a  pu- 
liczności.

— N iech  p an  m ów i dalej — rzek ł p rezydu- 
jąoy . — P  de C ypieres w  liśc ie  sw ym  obw in ił 
p an a  o w spó ln ic tw o  ze sw ą żoną i z tego  
p o ro d u  by łeś  p an  a resz tow any . U w olniono 
p an a  d la  b ra k u  dowodów.

— Ale rozkaz u w o ln ien ia  z red ag o w an y  zo­
s ta ł w  form ie n ie z w y k łe j"— zau w aży ł p. A u- 
b ry . — Z am iast uw olnić w p ro st p. Jfiintóly, ja k  
b y w a  z a z w y c za j, w akcie  ty m  p rzyw rócona  
m u zo sta ła  cześć zu p e łn a  i w y rażo n y  ża l n ad  
o p łak an ą  om yłką, k tó re j s ta ł się ofiarą.

— No! żal... — niechętnie mruknął proku­
rator,

— P rzeczy tam  ten  a k t — odrzek ł p. A u b ry — 
n iech  panow ie p rzy sięg i, osądzą sami.

I  odczy ta ł dokum ent, czyn iąc  nac isk  n a  
w y rażen ia  pochlebne.

— N ie m oże b y ć  lepiej n ap isane  — dodał 
po u kończen iu  czy tan ia .

Z  tw a rz y  p rzy sięg ły ch  w idać  b y ło , że 
w szyscy  oni zgadza li się z jeg o  zdaniem .

— H r. de C ypićres o b w in ił m n ie  — m ów ił 
dalej R a jm u n d  — poniew aż pod w p ły w em  c ie r­
p ień  w ą tro b y  m u sia ł b ezu stan n ie  podejrzyw ać 
w szy stk ich  naokoło  siebie. Z resz tą , je s t  ta k te m  
stw ierd zo n y m  p rzez naukę, że c ie rp ien ia  te  
czy n ią  człow ieka h ipochondryk iem , n ieszczęśli­
w ym , niespokojnym . ! n ie sp raw ied liw ym  i za­
zdrosnym . O tóż p  de C ypićres p o iiad a ł te  
w szy stk ie  w ad y  w  stopn iu  najw yższym . Co 
w ięcej, n iezaw sze zg adzaliśm y  się  z sobą. Ja k o  
lekarz , m usia łem  m u się opiera* i sprzeciw iać 
bezustann ie . Ja k o  k rew n y  i o ty le  od n iego  
m łodszy, pow in ienem  b y ł m ilczeć, ale, g d y  h rab ia  
zap y ty w a ł m n ie  o zdanie, w ypow iadałem  je  za­
w sze z ca łą  o tw artością ... a  n ie  było  ono za­
w sze d la  n ieg o  przyj&mne.

— P o d  jakim " w zględem ?
— On ty ra n iz o w a ł m oją kuzynkę , pom im o 

tego , iż j ą  ubóstw iał.
— R a jm u n d z ie !... — b ła g a ła  M agdalena.

S in te ly , jak  g d yby  je j n ie  słyszał, m ów ił
dalej :

— P o  każdej z naszy ch  sprzeczek, p. de C y­
p ieres b y w a ł zaw sze  ̂ bardzo n a  m n ie  zag n ie ­
w any.

— Cóżeś p a n  w ted y  czy n ił?
—  N ie p rzy ch o d ziłem  do n iego  i prosiłem , 

by  w ziął sobie lek a rza  innego.
— A  on?
— N ie chc ia ł b rać. Z daw ało  się, że u fa ł m o­

je j w iedzy  m e d y c z n e j; w  każdym  raz ie  zape- 
■« n iani, że posiadałem  jeg o  szacunek  zupełny .

— "W róćmy do sp raw y. K ie d y  spostrzeg łeś 
pan  p ierw sze  p o d e jrzen ia?

— Podczas p ierw szego  paroksyzm u.

— Co u czy n iłe ś  p an  d ia  p rzek o n a ł'ia  się 
napew no  3h

— P raw ie  n ie  opuszczałem  choi-sgo. U trz y ­
m y w ał on, źe w idz ia ł kobietę, k tó rą  w ziął za 
sw oją żonę, podającą  rnu napój w  nocy. P o  
p rzy jęc iu  go uczu ł boleści natychm iast,. P a n  de 
C yp ićres w  te j fazie  sw ej choroby  n ie  m ia ł go­
rączk i i  z usposobienia n ie  by ł sk ło n n y  do i.a- 
lucynacy i. O tóż jeże ii w idz ia ł ja k ą ś  kobietę , to  
w idocznie  p rzy ch o d ziła  ona do jeg o  pokoju A le 
k o b ie ta  miała, g łow ę n a k ry tą . W  cien iu  w ie l­
k iego  pokoju, ośw ietlonego  słabo ty lk o  lam pką 
nocną, n ie  m ógł dostrzedz ry sów  je j tw arzy .

— C zy to  ty , M agdaleno? — zapy ta ł.
K o b ie ta  zaw oalow aaa o d rzek ła  m u  po

c ic h u ;
— „T ak , to  ja , p ij...1*

I  n a  tern  skończyło  się.
— S kąd  p an  w iesz o ty c h  szczegv łach  ? — 

zap y ta ł p rezydu jący .
— P . de C ypićres p rzekonaw szy  się n a s tęp ­

nie, że m y lił się, obw in ia jąc  sw ą żonę i że to 
n ie  ona p rzy ch o d ziła  owcę fa ta ln e j nocy, w ie ­
lo k ro tn ie  m i je  pow tarzał.

— C zy opow iadał to  ty lk o  panu  jed n em u ?
— Z w ierza ł się tak że  i p rzed  moim b ra tem  

i n a  n ieszczęście, pow iedzia ł m u n a w e t w ięcej 
n iż  m nie...

— Co m ianow icie?
— N azw isko  tru c ic ie lk i, k tó rą  nareszcie  po­

chw ycił. A le mój b ra t  jest k ap łanem  i św ia ta  
pieczęć spow iedzi zam y k a  m u usta . J a  zaś, 
p rzekonany , że m oja k u zy n k a  b y ła  n iew inną, 
ale zarazem , że h r. de C yp ieres w id z ia ł kogoś 
rzeczy\i iście, zasiad łem  sam  p rzy  ło za  jego , by 
poznać truc ic ie lkę .

— I  udało  się p an u ?
— P ierw szej nocy  n ie  zm ruży łem  oka n aw et 

n a  m inu tę , ale n ic  n ie  zaszło. W dzień  za ję ty  
b y łem  bezustann ie , m iałem  bow iem  w ów czas 
w ielu  chorych , w sk u tek  tego  u pada łem  z u tru ­
dzenia. Kio zrobiłem , że podczas d n ia  n ie  p rze­
spałem  się choć parę  godzin.

W ieczorem  zasiadłem  znow u u łoża h ra - 
I biego...ało ow ład ła  m n ą  n ieprzezw yciężona ocię­

żałość. S iedziałem  nap rzec iw  łóżka. ;t»ię za­
zw yczaj bardzo czujnie. "W idząc, ze pomórno 
w y siłk u  pow ieki zaczynają mi się k łeić, pow ie 
działem  sob ie: S iedząc w  tern m iejscu  to  co­
ko lw iek  bądź zajdzie, p rzebudzę  się napew no.

— I  u snąłeś p an ?
— U snąłem  n a  chw ilę, ale  n a  bardzo  kródro . 

P o  n iejak im  czasie dośw iadczyłem  w rażenia , 
ja k  g d y b y  k toś w szedł do pokoju i p raw ie  
o ta rł się o m nie. W  pokoju by ło  ta k  cicho, źe 
m ożna było  słyszeć p a jąk a  pr-zęjlzącego sw ą 
tkankę .

O pow iadanie  to  w ygłoszone z przejęciem  
się, głosem  dźw ięcznym , szczere, w  n ajw yższym  
sto pn iu  zaciekaw iło  zeb ran ą  pub liczno-ć. W i­
docznie św iadek  opow iadał z calem  p rzek o n a­
niem . Z daw ało się w szystk im , że lad a  oliw iła 
w ypow ie nazw isko  zb rodn ia rk i.

Chodziło ty lk o  o to, czy  wiciział rzeczy ­
w iście, czy  też  ty ln o  b u jn a  w y o b raźn ia  jego, 
ja k  zazw yczaj w y o b raźn ia  lud: i k ra jów  gor 
cych, n ie  w zięła za rzeczyw istość  jak ieg o ś  w 
dnia  chw ilow ego. Co do szczerość" słów  jeg  
n ik t  w n ie n ie  w ątpił- W szyscy  w patrzen i weń,*; 
po ch łan ia li jeg o  słow a.

— P ozostając  pod w pływ em  tego  w rażen ia , 
chciałem  się p rzebudzić , o tw orzyć  oczy... A le 
je s tem  m łodym ... a m łodość m a sw oie praw a, 
z k tó ry c h  m oże najw ażn ie jszem  je s t  w zm ocnie­
n ie sił p rzez sen. D opiero po k ilk u  m in u tach  
przezw ycięży łem  się i pow stałem  n a  nogi.

W  pokoju m e było  nikogo.
N a łóżku, za ak sam itn em i firankam i cho­

ry  leża ł n ieruchom y. U chyliłem  firan k i i spoj­
rza łem  n a  niego. M iał oczy p rzym kn ię te , lecz 
n a  poduszęse spostrzegłem  k rop lę  jak ieg o ś p łynu .

W  tejże chw ili ja k iś  lek k i -śzmer doszedł 
m oich  uszu.

Z acząłem  się p rzysłuch iw ać.' 
i W  garderobicT  rozm aw iał Ktoś po cichu 
j Cfotów jestem  juzysiądz , że się nie m yliłem .

I
(Ciąg dalszy nastąpij.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po a e c nty od w jruaii

Truciznę ralnyszy polne meza- 
wodzącą w skutkach rozseł* apte­
ka w "W innikaoh 5 ko 2 iłr.

4372 10—10
Magister farmacyi znajdzie umie­

szczenie od 1 grudnu b. r. w 
aptece Adolfa Durata w Brzeia- 
nach. Zgłoszenia wraz z św v  
dectwami nadesłać należy.

4429 3—6
Biuro prawnicze starosty Ren 

ohelta przeniesione zortało pod 
L. 2 ul. Kilińskiego nad księgar- 
rią Wielm Gubrynownza.

4440 3—3
Wdowa pc urzędniku, w średnim 

wieku, um e,ąca krawmczyznę, 
życzy sobie objąć miejsce towa­
rzyszki lub też ohiąc zarząd do­
mu. Wiadomość w Adminiśtraoyi 
„Przeglądu* pod literami A. Z.

4436 2 - 2
Stół, antyk, robota francuska, 

z piękną i bogatą markieter_ ą, 
z herbami kRawioz i Pobóg* do 
sprzedania Bliższa wiadomość 
w sklepie p. Kborowlcza, ul. So­
bieskiego l. 2. 4441 2 - 3

Usoba inteligentna z obywatel­
skiej rodziny, w średnim wieku, 
poszukuje zsjęcia jako lektoika 
w francuzkim lub polskim języku 
do słabej albo starszej osoby. 
Zgłosić się mcżua pod adresem: 
A. Z poste restante Lwów.

4451 1—2
Kaucjonowany administrator

poozty Warchrata z ł 'lhunastcfiet- 
mą praktyką w nie i eraryałnych 
urzędach, poszukuje umieszczenia 
na mniejszej poczcie prywatnej 
pod |ak najskromniejszym warun­
kiem. 4426 2—3

Albin So>eckl we Lwowie, ul 
Wałowa 111 sprzedaje towary ko-
■nnne po cenach nrjumiarkowań- 
■zych. Wino, koniak w doboro 
wyoh gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa-

u r.;V * śr’

Cennik czasopism
polskich, niemieokioh, francuskich, 

angielskich itd.
n a  r o l e  1 * 3 3 3

wydiła świeżo
księgarnia katolicka 

Dra Wł. Miłkowskiego
w  K r - k o  w i e

i pretrrla każdemu na ie lamie bezpłat­
nie i  franco.

4268 &—6

—  i nriiniiiTiTifi i— im
Ze stacyi kartoflenej w Jurkowie rok III 

Nie podlegające zarazie

kartofle
,  Białe oudowne** i „Niebieskie ol- 
rzym.e* wydamy w reku bieżą­

cym, rarówno w gruntach suchych, 
jak mokryoh, plon bardzo obfity 
100 — 200 koroy z morga przy 

20°/0 kroohmalu.
Zamówienia wykonuje odwrotnie, 
io 20 ot. kilo dopół i zapas starczy 
arząd dóbr Adama hr. Marassć w 

Jurkowie p. Czchów. 4381 5—6

Po znany oh najniższych cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E R - A . G F
poleci w największym wyborze m agazyte

F. R n a iie r  i S y n
p o d  „ Z ł o t y m  L w em **  w e  I ł o w i e .

. 'W ? * ć.bJritr'.,.'H,'j•-J • -y^;'■*•.̂  • -rt\r: r .

PRACOWNIA
SUKIEŃ I KONFEKCYI DAMSKIEJ

Waleryi Woyczyńskiej
Lfów, Wałowa I. 3 II. piętn.

%  w%  j
Q~ U  
■<% -

44ib 1-

Skład kawr Artura Koiclcklego
pod godłom , 8y r ^ » z “ 

we bwnwie. ul. Ossolińskich L II. wcaód 
f  • s uUcj Clduri olec. tylko K*nj- 

1 # « ie  gi In okl po ui bu
tow V 8708 6—8 

Ce; *1 llcbke i Amerykańską. Kawa 
Bijj>r*odiiie'bja kosztuje i miejr - V, Eo 
■L 1 rr prowucyf 4% Eo aX. 10*10 ct. 
franko.

4407 6—13 G łś w n i-  w y g r a n a

bryr osławionych. Mąkę z młyn* 
parowego Heleny hratmy Miero-
wej w Kamionce Strumilowej, po 
cenach fab-ycznyoh. 407728—?

Bonno Frangaise trouverait pla­
ce aupres de deus . nfants S’a- 
dresser cher Mme de Pienczy- 
kowaka rue Ossoliński 4

4422 2 - 2
Panie nauczycielki, poszukujące 

■lmieszczan^a, racą się zgłosić do 
Biura wywiadowczego J, Poliń 
sb  go iwów, uiica Karola Lu­
dwika L ć. Mamy kilka posad 
wakująoyoh.__________ 4438 2—3

.\auojonowany e ks pedyt or  po­
cztowy poszukuje miejsca od 1 
grudnia 1891. Adres : K. J. 100 
w Łańcucie- 4452 1 —2

Przy ulicy Dąbrcwski;gt 1. 9. 
i Ha aa sprzedaż za 11 600 złr.,

dług Banku bypot. 3.660, lub do 
wynajęta zaraz 5 pokoi, weranda, 
kuchnia, 1 pokój w suterynai h 
z kuchenką, ugtól około 6Q0Q  
metrów sztachety żelazne na ka- 
miennym podmurowaniu. Bliższa 
wiadomość w magazynie J. Drex« 
lera i Synów. 4449 1 -6

Przes c k. Namiestnictwo km* 
cesyrnowoua Alencya prywatir i 
kantor sług K. J. Ozerwińskiego, 
Ul. bykatuska 1. 32 pośredniczy 
w kupnie i sprzedaży dóbr ziem- 

ioh i rea'acśai, visa paszportów, 
] ola<» rządzećw, ekonomów, leśni- 
ezycr guwernantki, panny słu- 
ą <■kLUczuice, kuchsrki wszelką 

służbę dworską Pitcując w tjn  
r-iwodzie lat około 20, ł .  >gę wszel- 
a m wymogom PT. Pubiiozności 

uczjnić. 4450 1 - i

1988 r*

Apteczki domowe przeciwcholeryczne
wedle przep sów i wskazówek

d r .  O .  W i d m a n n a
o. k. radzcy sanitarnego i pryma-yusza szpitala powszechnego

we Lwowie
zestawiła i utrzymuje na składzie

apteKa pod srebrnym Ortem
ZYGMUNTA RUCKERA

we Lwowie.
Apteczki te awierąją obok rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapołiJgawcze, jakoteż niezbędne dla udzielenia pier­

wszej pomocy lekarskiej ohorym na cholerę osobom.
Cena ap teczk i w raz z opakow aniem  5 z łr. w. aj.

Zamówienia z  prowinoyi uskutecznia się odwrotną pooztą.
Skład w Przemyślu c aptece Wład. łabowskiego.

4194 16—?

Wielka 50 centowa loterja. „Przedosts tnr 
tydzień*'.

R t a ż e j  S z a r k i e ^ i c z
uwiadamia Hzano ą  P. T. Pabliccnośc 

i e  dnia 15 lluJa 189^ przeniósł swój

S K ŁA D  i  P R ZE C H O W A N IE  F U T E R
■ ulicy Walowaj L. 8.

u  n i .  B *  fo r  e g o  Ł .  4 . ( d e n  n i e j  T a lfc l tb j
do własnego domu, nannedw gmachu aprawiedliwv̂ i.

Dziękują'i sa dotyohczaaowe aaufarie, poleca się i nadal 
Szanowne P. T. Publiczność 8890 26 —26

Rncharz
kawnJer, w sile wieku, posiadający 
jak najahlubniejaze świadectwa i 
rekomendaoye z pierwszorzędnych 
domów, poszuku'* posady zaraz 
Biuro St. Samły, ul. .Halicka 15 

Lwów. ■ 44l6 1—3

Guldenów.
LOSY po 5C ct. polecają we .wowie: M. Jonasz, Eifa i Stoff August 

ichelłenbei 5, doLal i Ltlien, Jakób Stroa, A. Ch Werfel.

Od 50 iat Utni-iąea fim » :

ian Wallach i Sjn
jjwów, Itytuslt l. 33,

I najdawniejsiy \

I towar o w wełniani *»-
4877 5—? P°leca .

I w  w ie lk im  wyborze
N o w o n a 1

na aezon  x .m o «Y ^

0. Ł Kolej p+tetwnwa Staslsł«vo w-Woroo enka.
Według ogłoszenia zamieszczonego w orazec.e wiedeńskiej 

I (Wiener-Zeitnng) ma nastąpić -ozpisanie rfert w celu objęcia bu- 
liwli podrorowych, nawierzchni i budynków na linii SAnistawów- 
Woronienka na losach 1 do 9.

Oferty przyjmuje ok. Generalna Dyrekcyt koiei państwowych 
we Wiedniu najpóźniej do 15 grudnia 1892. Warunki i inne po­
dręczniki mogą bjó przejrzane u wymienień -j władzy centralnej, 
jakotei w Dyrekoyach ruobu we Lwowie i Krakowie i u kierow- 
niotwa budowy w Stanisławowie.

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. imrz. gaJic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p w je  i  r f n e d a j ^

wszystkie elekta i moneiy
po karile d_ici yu ijdo rfi‘ d iejssym, ale 

Uttsąe 'iea»ej pro is ji
Jako dobrą i  pewn | lokację poleca:

WillaAskie wina
i m u e  I w lia iej ■ n p n » j ,
i * m o je j w ła s n e j  p iw r A e y .  
Czerwona po 24, 28, 30, 35 ot. 
.lillańakle Aueleae po 40,45, 50 ot 
Biele po 22, 26, 30 ot 
Wina deserowe po 30, 35, 40 (n*j- 

lepsze po 50 ot).
Rlesilng po 40, 45 c t  
Schiller wyborne po 18, 20, 25 ot.

Oeny za litr, za zaliczką lub 
za gotówkę. Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Beozki przyjmuję nap*, 
wrót opłatnie pc poliozonej oanie 
kosztu 4308 5—10
ANDREAS Hi. U , Weinbergbesitzer 

In Villany, Ungam.

W Matami! mód inropejtkicb
specyalu > wykształcona i egza­
minowana nauosyoielka kroju ubio 
rów damskioh i dziecinnych, otwo 
rzyła kurna w tym zaw dzie po- 
dług metody akademickiej. Sobie 

skiogo 4 I piętro 5.
4416 8—8

o z e & i o

% pot-«c--ev tic-m  c li ''.u jo fc '!’ 
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4*/* pre. listy hipoteczne 
§7i listy blpotfau 1 presnlowrin 
8 7, 4 bez p ifdjl

II' ty Yowari. kredytowego zluacklcpc 
*/»*/« * Banku krajowego 

fi/s0/, pożyczkę kr jow nalleyjska

i®:

Ą s lP

2898

‘ Jl\ itżyczkę węglercklej zole pań.Wowe,
41/ , /- • proplnaoy ’ . węgierską
4°/0 W|gl«rskl‘ Obligacjo IndoBnlzacyJmu 
któr* U) papiery Kantor wymiany Banku hipotoomego 

aawsze nabywa i sprzedąje 
pc ecśincb a<gk«nqritalejii7 eh.

Uwftga: Santor wymiany Banku hipc>joznegc prcyjmujs 
od F. T. kupujący oh wscelkie ylca- w a - t , • j i .

Sr ‘u  adejoca we papiery ^rtośoiowe, tudzież ia p a  
e  » s p e a y  s a  g e t c i r k ę ,  c _  • «<■ i h d o f s  p s t r ą  

t e a l i .  1  1 s a e ii jJ iM a s , jedynie aa potaąoenibm m  
uywistyoh koectów.

Dc alutóóT u ktjryoh wyoaerpał; się kupony, dostaroa* 
nowych arktumy ku,tonowych, aa zwrotem a i tów, któn

sam ponosi. &

Majątki ziemskie
Asie »  1 iękfir* w óżnych «tron»cj| 
O * ic y i  i  a  B n k o T .ii.J ~  pole­
cz do kupna, spraedaży i driertary

J . TopolnicKi
Agencja jh Dow -przemysłowa we 

Lwowie tu. Far.ka 1. 18.
P ttsrn k a je  s ię  c a a c sn le j-  

•>c dneiruitsn;
440 8—10

dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej prayjmuje i pewnych „  
inlormicyi pcikoizących z* sfer ceoydujących udziela f i  

d.,m bankowy f r

M a u r y c y  l i r e n s t e l n  s
naitępoa firmy 

H a lb e r s tfm  i  N lr e n ite in , S y  k i  t J i k a  ? £
4310 6—6

DĘBÓW
3.000

*
^  4010 0 —0

  Pap nr braci Fijałkowskich w BiałejOdpowiedzialny redaktor; W « a e ł« w  M a g o w s k i .

grubośoi 12 do /.O coli jest na 
sprzedaż looo stacya kolei p*.ń 
stwowc" E reohowi e. Zarząd d bi 

Krecho wice, 4127 8—8

Największy *ybór D a właścicieli gorzelń
P ł |  i y  gutaperchowe

e wkładkami konopnymi i mosiężnymi we 
wnUkict -rrubościavi i najlepszą

O L i I H ^ t 1 5  110  n a i z y n
pe 28. 84 i 40 zł. za i00 ko 

poleca
a  I • i k ł a d  f « r b  1 m r t e r j n t d f rAlojzego Hibnera, L e o iz ^ L ^ r

4384 8-?

L A T A R E K
n oli. ę i na naftę 

u

N i u c z y t i e l k f f
Francuska z kilfiolefcnią praktyką 
i poleceniami rodzin znanyi a w 
kraju, poe nknje umieszoaenia za­
raz. Agence InternaUunule Mme 
de Sikorska, Kraków, Hotel Saski

4882 6—6

TUTKI cygaretowe
klejone i -n.!."' 
z papierków francuskich

WCS918od d l  1
8163 pelecr pracownia

jflZEFT m s z n s K iu
Lwów ul. Trybunalska L16. IL p.

Szczotki
wszelkiego rodzi jo,

Gąbki toalstswe i powozowi, 
Grzebienie do włusow/ 
Mydełka toaletowe,
P ió rk a  s k ó r k i Frchowe, 

4142 1-6 Tr*«|f ICZki 
poleca mjtaniej

0. T. Wiucklora Syn
w ©  Ł w c w i © .

we Lwowie. 3841

Nauczycielka
Polka, z muzyką i konwerssoyę 
iezyka frauotskiśgo z paryzkiem 
akoen*em, potz kuje apiieszozema; 
rówmeź Angielka z rrancuzkiem i 
muzybą, prze. biuro j ani Mo­

rawskiej Lwów. Rynek 29.
4389 4—6

Jozefa Daubner, we Lwowie,; 
uL Sobieskiegc L 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelkiego ga 
tuukn szczocek i. w ten zawód 
wohodzącyoh artykułów, jprzeda
Iąo takowe po najniższych cenach- 
"lamówienia na pn winrę odwro­

tnie odsyła.

Z drukarń nar. W. Manieokiego. — Zarz^dzca. V;alenty Hodak.


